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Kralów 22 stycznia.
Sejm  p rzystąp ił w czoraj do w ła ś c iw y c h  

zad ań  sw o ich  p ra w o d a w czy ch  przez w n ie ­
s ien ie  k ilku  w n io sk ó w  rząd ow ych  i w y d z ia ­
ło w y c h  i k ilk u  p o se lsk ic h , k tóre o d esła n o  
do kom isyj o d d zie ln y ch . D o  rzędu p ier­
w szych  n a leżą  projekta ustaw y w zg lęd em  
b u d o w y  dróg, w zg lęd em  u d zia łu  patronów  
k o śc ie ln y ch  i szk o ln ych  w  potrzebach  k o ­
śc io ła  i s z k o ły , projekt o so b n y  w y d z ia ­
łu  k ra jo w eg o  do u staw y g m in n e j, pro­
jek t w y w ła sz c z e ń  na u żytek  publiczny, u- 
sta w a  o m ytach ; do w n io sk ó w  p ose lsk ich  
należy  w niosek  hr. B o r k o w sk ie g o , aby  na  
p rzy sz ło ść  projekta rzą d o w e do ustaw  k ra­
jo w y c h  p rzy ch o d z iły  do Izby w  tek śc ie  ory­
ginalnym  p o lsk im , a  zatem , ab y  tekst p o l­
sk i b y ł p o d staw ą  k ażd ego projektu rzą d o ­
w e g o , tudzież w niosek  burm istrza krako  
w sk ieg o  p. S eid lera  względem  u regu low an ia  
k w ateru n k ów . K om isye  zajm ą się  ro zb io ­
rem  tych w szystk ich  w n io sk ó w , w sze la k o  
zanim  n iek tóre z nich w ró cą  do sejm u w raz  
z o p in ią , tenże w eźm ie  sp raw ozd an ie  W y ­
d zia łu  k ra jo w eg o  pod rozw agę. P ierw szy  
tyd zień  zeb ran ia  sejm ow ego przeznaczony  
na uk on stytu ow an ie  się  sejm u, n ie przeszed ł 
n a czczych  form aln ościach , bo sam o n aw et 
spraw dzanie w y b o ró w  p o se lsk ich  p rzyn iosło  
już ty le  dobrego za  s o b ą , że  p o d n io s ło  p o ­
w a g ę  sejm u, a je ś li n ie z ła m a ło  zu p ełn ie  d o ­
w o ln o śc i urzędów  w ła d z y  w y k o n a w c z e j , to 
o d eb ra ło  im  aureolę  w szech w ła d z tw a  i p od ­
k o p a ło  k n o w a n ia  partyi św iętojursk iej. W y ­
d z ia ł sejm ow y op ierając się  na przep isach  
p raw a przy spraw dzaniu  w y b o ró w , sta n ą ł na  
tej jedynej podstaw ie nieprzystępnej d la  prze­
c iw n ik ów , którzy go  ch c ie li sp row ad zić  na  
drogę u czu ciow ą , by na w sp a n ia ło m y śln o śc i 
w ytargow ać u stęp stw a, k tórych b y  z praw a m e  
n a leża ło  p rzyzn aw ać. T a d roga w sp a n ia ło ­
m y śln o śc i k ie r o w a ła  na przeszłej k ad en cy i 
sejm ow śj w yboram i do R ad y  p ań stw a , i 
sk ło n iła  w ięk szo ść  do w y s ła n ia  do W iednia  
najzaciętszych z m niejszości sejm ow śj p r z e ­
c iw n ik ó w  sw oich  i n a jg o r liw szy ch  centra- 
listów .

To śc is łe  przy przepisach p raw n ych  o b ­
staw anie b y ło  przy sp raw d zan iu  teraz w y b o ­
rów  jed yn ą  tarczą  bron iącą  od  zarzutu d o ­
w o ln o śc i i d a w a ło  s iłę  m aterya ln ą  w  ob ec  
p r z e c iw n ik ó w , którzy czy h a li tylko na po­
m in ięcie  form , ab y  z  ta k o w e g o  k o r z y s t a ć .  
N a pytan ie  n asu w ające się  z o k a zy i g  oso  
w a n ia  nad u z n a n i e m  w yb orów , a  m ian o w i­

c ie :  czy  sejm  m oże lub p ow in ien  trzym ać  
się  p raw a lub rząd zić  się dobrą w o lą  sw o ­
ją , o d p o w iem y  z a w sz e  za  p ierw szem . Sejm  
uznając w a żn o ść  w y b o ru , uznaje zarazem , 
że  się  ta k o w y  o d b y ł praw nie, a le  n ie  że  
p o se ł w yb ra n y  jest d la n iego  d ogod n ym . W  
tym  ostatnim  b ow iem  przypadku  k ażd orazo ­
w a  w ię k sz o ść  sejm ow a b y ła b y  zd o ln ą  w y ­
k lu czy ć  z Izby w szystk ich  p o s łó w  m n iej­
szo śc i, a lb o  też w y k lu c z y ć  ch oć  tak ą ich  
liczb ę , by p ozosta li n ie  m ogli n igdy prze­
szk od zić  przyjściu do skutku tych u c h w a ł, k tó- 
reby w y m a g a ły  w ięcśj  niż prostćj w iększo­
śc i ob ecn ych  cz łon k ów , ja k  np. d w óch  trze­
c ich  o g ó łu  g ło su jących .

N ieb ezp ieczn y  to  p reced en s, k a za ć  się  sej­
m o w i rząd zić  u czu ciem  a n ie p r a w e m , bo  
w ted y  m niejszość sta ć  się  m oże ig ra szk ą  c h w i­
low ych  p op ęd ów , a  n ie o p o zy cy ą  n iep o d leg łą , 
m iarkującą p rzew agę  w ięk szo śc i.

N ie  stosujem y tych  s łó w  do u n iew a żn ie­
nia w yb oru  C hom ińskiego, lubo ta k o w e  n a ­
stąp iło  na p o d sta w ie  p raw a , w szystk ich  bez  
w yjątku ob o w ią zu ją ceg o . W ybór C hom iń­
sk ieg o  jeże li n ie m ia ł b yć n iew ażn ym  z p o ­
w od u  n iep ra w n o śc i, to a żeb y  go  na innśj 
p od staw ie  u n iew ażn ić , n a leża ło  Izbie w y s łu ­
ch ać  g ło su  hr. G o lejew sk iego  , a kto w ie, 
c zy  n ie  b y łyb y  się w y k a z a ły  w ted y  p o w o ­
dy bardziśj jeszcze  p raw n e an iżeli te ja k ich  
w yd zia ł u ży ł. D y sk u sy a  na tem  polu b y ła ­
by w ted y  ty lk o  n ie w ła śc iw ą , gd yb y  ch c ia ­
no zejść  w niśj z drogi po lityczn śj na pry­
w atną. Z ap ew n ie , że  ze  strony przeciw nćj 
nie zam kniętoby się  w  m ilczen iu , le c z  nie  
straciłab y  na tem  ani p o w a g a  Izby ani ce l 
obrad. P o n iew a ż  hr. G o lejew sk i n ie  m ó g ł 
m o w y  sw ojśj z a k o ń c z y ć , zosta liśm y znów  
w  n ie p e w n o śc i co  do zarzutów , ja k ie  tenże  
za m ierza ł s ta w ić , a k tóre m ia ły  w y k a z a ć  
n iem o żn o ść  przyznania  C hom ińskiem u ch a­
rakteru p o se lsk ieg o . Jeśli po trzeci raz je szcze  
w yjdzie z urny w y b o rcó w  w  B e łz ie  ten sam  
k andydat, a  już w tedy p o sia d a ją c  w szystk ie  
p raw em  przep isane w ym o g i, czy sejm  zech ce  
d ać g ło s  hr. G o lejew sk iem u , ab y  d o k o ń c z y ł  
p rzerw aną w czoraj m ow ę?... Tir. G o lejew sk i 
z ło ż y ł  m andat p o se lsk i.

N ie  je st tob yn ajm n iśj p rzec iw n em  n a sze ­
m u tw ierd zen iu , iż o w a żn o śc i w yborów  
rozstrzyga Izb a  n a  p od staw ie  p ra w a ; bo o- 
prócz n iep rzestrzegan ia  ustaw y w y b o rczśj, 
są  inne je szcze  w arunki m o g ą c e  w y k lu c z e ­
n ie p osła  u p o w o d o w a ć . W arunków  tych  u ży ­
w a  n iek ied y  rząd , a le  s łu żą  one i se jm o w i.

Projekt rządowy do ustawy gminnej, ztolony 
do laski marszałkowskiej na sejmie we Lwowie 
w d. 12  stycznia 1863 .

(Cî g dalsiy).
ROZDZIAŁ VI.

O połączeniu gmin dla wspólnego zawiadywania  
sprawami.

§ 84. Pojedynczym gminom tego samego powiatn 
politycznego wolno jest połączyć się dla wspól­
nego zawiadywania sprawami tak co do samo­
istnego (§ 27) jakoteż co do przekazanego (§ 28) 
zakresu dzkiania (art. VIII ustawy z dnia 5 mar­
ca 1862).

Umowa, która nastąpiła co do sposobn wspólne­
go zawiadywania sprawami, ma być przedłożoną 
polityczoćj władzy krajowój do potwierdzenia, n 
dzielić się mąjącego w porozumienia z wydziałem 
krajowym.

§ 85. Gminy, nieposiadające środków do w y­
pełnienia obowiązków, z przekazanego zakresu dzia 
łania (§ 28) wypływających, nu.ją być w tym celu 
na tak długo, jak dingo teu stan trwa, drogą usta 
wy krajowej z iunemi gminami tego samego poli 
tycznego powiatn połączone (art. VII ustawy z dnia 
5go marca 1862.)

Po wysłuchania dotyczących gmin ma być spo­
sób wspólnego zawiadywania sprawami ustawą 
krajową oznaczony.

Jeżeli co do rozdziała dotyczących kosztów nie 
przyjdzie między pojedyuczemi gminami do poro­
zumienia, natenczas rorstrzyga w tym względzie 
wydział krajowy.

ROZDZIAŁ VII.
O nadzorze nad gminami.

§ 86. Sajm krajowy czuwa za pomocą swego 
wydziału, by majątek zakładay, tudzież dobro za­
kładu gmin i ich zakładów utrzymane były w ca­
łości (art. XVIII ustawy z d. 5 marca 1862.

W tym celu może wydział krajowy żądać od 
gmin wyjaśnień i usprawiedliwień i przez wysłanie 
komisy i zarządzać dochodź? nia na miejecu.

Do niego należy w wykonaniu tego prawa nad­
zoru, zarządzić w razie potrzeby odpowiednie środ­
ki zaradcze.

§ 87. Do spraw, w których uchwały wydziału 
gonionego muszą być przedłożone do potwierdzenia 
wydziałowi krajowemu, należą prócz wymienionych
w innych miejscach tćj ustawy (§§ 2, 4, 78, 84) 
następujące:

1) Sprzedaż, zastawienie lub stan obciążenia rze­
czy nalcżącćj do majątku lub dobra zakładnego 
gminy *lbo tejże zakładów.

2) Rozdział nadwyżek rocznych między członków 
gminy (§ 62.)

3) Zsciągnienie pożyczki albo przyjęcie porę­
czenia, jeżeli kwota pożyczki lub kwota zaręczo 
na łącznie z długami już istniejącemi przewyższa 
roczne dochody gminy, a względnie zakładów gmin 
nych (art. XIII ustawy z d. 5 marca 1862.)

§ 88. Wydział krajowy rozstrzyga na odwołania 
się przeciw uchwałom wydziału gminnego wc wszy­
stkich sprawach, gminie od rządu nie przekazanych 
(art. XVI ustawy z d. 5  marca 1862.)

Odwołanie podanem być ma w nieodwłocznym 
terminie dni 14. zachować się mającym od dnia 
obwieszczenia uchwały lub zawiadomienia o nićj,

ua ręce przełożonego gminy do dalszego przedło­
żenia wydziałowi krajowemu.

§. 89. Wydział krajowy może na członków 
zwierzchności gminy, uchybiających obowiązkom 
w uprawach samoistnego zakresu działania, na 
kładać kary porządkowa aż do 20 złr:

W razie cięższego uchybienia lub ciągłego 
zaniedbywani:! swoich obowiązków mogą tsko- 
wi przez polityczną władzę krajową w poro 
i.uDjieniu z wydziałem krajowym z nrzędu być 
złożeni.

§. 90. Rząd wykonywa prawo nadzoru nad 
gminami gwoli temu, by takowe swego zakresu 
działania nie przekraczały i nie działały wbrew 
istniejącym ustawom (art. XVI. z dnia 5 marca
1862).

Tu prawo nadzoru wykonywa przedewszystkiem 
polityczna władza powiatowa. W tym celu może 
żądać udzielenia sobie uchwał wydziału gminnego 
i potrzebnych wyjaśnień.

Przełożony władzy politycznej lub jego delego­
wany ma także prawo być obecnym na posiedze 
niach wydziału gminnego i każdego czasu głos 
zabierać.

W głosowaniu zaś wtenczas tylko biorą udział, 
jeżeli są członkami wydzi łu.

§. 91. Jeżeli wydział gminy poweźmie uchwałę, 
przekraczającą jego zakres działania lub niezgo­
dną z istniejącemi usUwami, natenczas jest poli­
tyczna wda iza powiatowa uprawnioną i obowią 
złuią zakazać wykonanie takich uchwał, przeciw 
czemu wolny jest rekurs do politycznej władzy 
krajowej.

§. 92. Polityczna władza powiatowa ma także, 
o ile nie chodzi o tik ie uchwały wydziału gmin­
nego, przeciw którym odwołanie s ę w m yśl§ . 88 
do wydziału kraj rwego wystosowanem być ma, 
rozstrzygać zażalenia przeciw rozporządzeniom 
zwierzchności gminnej, któremi istniejące usta­
wy naruszone, lub w których takowe mylaie za 
stósowane zostały. (Art XVI. ustawy z dum 5 mar 
ca 1862).

W prawach gminie od rządu przekazanych na­
stępuje odwołanie się w każdym razie do polity­
cznej władzy powiatowej. (Art. XVIII ustawy z d. 
5 imrca 1852).

§. 93. Jeżeli wydział gminy zauiedboje lub 
wzbrauia się dopełnić powmncśoi i zobowiązań 
na gejinę mocą ustawy uał ż n^ch, ma poli 
tyczna władza powiat wa zarządzić potrzebne 
środki zaradcze na koszt i niebezpieczeństwo 
gminy.

§. 94 Polityczna władza powiatowa ma pra­
wo na przełożonych gminy, naruszających swe 
obowiązki w sprawach przekazanego zakresu 
działania, nakładać porządkowe kary aż do 
20 złr. w. a.

Gdyby te naruszenia obowiązków były tego ro­
dzaju, iżby przełożontmu gminy sprawowanie 
czynuości przekazanego zakresu działania b«..z na 
rażenia publicznego dobra nadal pozostawionem 
być nie mogło i musiałoby z tego powodu n&etą 
pić wyznaczenie innego orgnnu do sprawowania 
łych czynności, natedy ma gouina ponosić koszta 
połączone z ustanowieniem tego organu.

§. 95. Polityczna władza krajowa może rtprt- 
zeutacyę gminną rozwiązać.

Gminie zastrzeżonym jest rekurs do minięto- 
ryum stanu, który jednak uietrsirzymuje wykona­
nia dotyczącego roiporZą(jzeQja, Najdalej w sześć 
tygodni po rozwiązania mimi być nowy wybór 
rozpisanym. (Art. XVI. ustawy z dnia 5 mar­
ca 1862).

Aż do wprowadzenia nowej reprezeutacyi 
gminnej, ma polityczna władza krajowa w po 
rozumieniu z wydziałem krajowym zarządzić 
potrzebne kroki do tymczasowego załatwienia 
spraw.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

K0RESP0NDENCYA CZASU.

Lwów 20 stycznia.

(EL S.) Posiedzenie zagajone o wpół do 1 lej a 
po odczytaniu i przyjęciu bez poprawki protokółu 
z poprzedniego posiedzenia, zawiadomił marszałek, 
których członków do rozmaitych wydziałów spe- 
cyalnych powiebierano. Dietl zabrawszy głos, wy­
stąpił z wnioskiem, żeby do wydzlała dla dróg 
nie 5  ale 10 obrano członków, ponieważ wydział 
ten prócz spraw drogowych będzie musiał i różna 
administracyjne rozbierać. Dodał oraz, aby do te 
go wydziału wybierano i włościan także, jako pra­
ktycznie obezcauych z tym przedmiotem. Karpi- 
niec zaś prosił marszałka, aby go raczył uwolnić 
ud współudziału w wydziale petycyjnym, gdyż dla 
braku wiadomości potrzebnych zasiadanie tamże 
jest mu przykrem, i wyznał, że nic nie roznmi. 
Odpowiedziano mu, że wyboru znosić nie można, 
a każdy z posłów raz wybrauy do wydziału musi 
w nim pełnić obowiązki i prace pornczone w yko­
nywać. Gdy nikt więcej głosu nie zabierał w tej 
izeczy, podał marszałek Dietla wniosek pod g lo ­
sowanie. Izba przyjęła go znaczną większością. 
Zapowiedziano następnie posiedzenie wszystkich 
sekcyj na lOią dnia jutrzejszego, a przytem po­
stanowiono, że wszystkie wydziały speeyalne dziś 
jeszcze mają być wybrane, aby co prędzej prace 
rozpocząć mogły.

Skorupka oświadczał na dzisk-jszem posiedze 
nin, że gdy mu marszałek dnia wczorajszego głos 
odebrał dla tego głów nie, aby wniosek swój na 
piśmie wprzód podał, przyrzekł go wprawdzie dziś 
ilożyć u laski, lecz przekonawszy się, że wniosę* 
ten stanąłby w sprzeczności z §§mi statutu krajo­
wego, odstępuje od zamiaru i udałada go „ad te 
licion. tempera*.

Golejewski wręczył wczoraj jeszcze marszałko 
wi złożenie z swćj strony mandatu. Namawiano 
go po posiedzeniu, aby tego nie czynił, lecz na- 
szćtn zdaniem nie mógł się żadną miarą cofnąć, 
ponieważ po tukićj scenie, jak wczorajsza, gdzie 
mu niedozwt lono było wynurzyć myśli swojćj co do 
przedmiotu obrady, którym było sprawdzanie wy­
boru, zatrzymanie mandatu poselskiego stało się 
dlań uiemożebnem. Mogła rzecz sama być drażliwą, 
lecz z tego nic wypływa potrzeba konieczna od­
bierania głosu , jeżeli kt > nie o samym wyborze 
ale i o osobie wybranego coś chce powiedzieć, a 
tem b&rdzićj, gdy strona przeciwna w pochwały 
się wdawała. Lecz scena ta jak niemnićj uznanie
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0 PIŚMIENNICTWIE
Z UBIEGŁEGO ROKU.

II.
Jeżeli zdanie jakie wyrzeczone ogóhie i bynuj- 

miej nie ad personam, wywoła protesticye w pa­
rnych umysłach strouniczo-namiętuych— możnaby 
ię założyć, Za miało w sobie porządną ilość de 
laskującej prawdy i że trafiało w sedno.

Uderz w stół a nożyce się odezwą—  wypowiedz 
o prostu i spokojnie prawdę— a niezawodnie wy- 
rołasz odpowiedź wy biegli wą i grubiańsko - go 
liczkową; co ani jedno, ani drugie niezbija potę- 
iającego zdania, km  bardziej gdy oczywiste fa- 
ta popierają takowe. . . .

Było zawsze w zasadzie nas&ej więcej zw żać 
a rzecz niż w asobist ści u lorzać— co nas do 
yć różniło od tych, którzy o rzecz nic stoją, byle

osobistościami mogli harcować.
Tacy to, znając ułomną sfcrouę natury ludzkiej, 

achają zwykle na skandaliczny komeraż, co za 
lewuia dorywczym ich płodom, bodaj kilkodniowe 
iowodzenie.

Jakoż wzięto sobie za maksymę eksploatować 
log&tą kopalnię obmowy i potwarzy, bo czyż do- 
wiadczenio nie uczy: potwarzaj, potwarzaj, a z - 
m e  coś przylgnie do twego przeciwnika?

Zapewne tej szlachetnej maksym16 mamy podzię 
iować, liczne poblikacye w roku upłynionym, sy- 
nąee 8 ę jak z ręiiawa pod różnemi nazwami o- 
endów, dobrze charakteryzujących tych pisoa ua- 
urę. Jeżeli, jak Michelet powiada: za dawnych 
cieków wierzono, że Pau Bóg stworzył tylko zwie- 
zęta, ptaki i ryby, a szatan chcący z uim rywali 
iować stworzył ow ady— tedy geaezis nowej krea- 
•yi owadów, nie insze ma źródło. O ile podejrza- 
ją jest czystość onego, niechcimy powtarzać do 
iiysłów krążących w publiczności— domysł i lot­
ta nigdy za dowód niestoi; to jednak pewna, że 
jisemfea te hojnie rozrzucane i roznoszone, grze- 
izyły braki :m narodowej cechy, i sprzeciwiały się 
własnościom polskiego obyczaju. Poszukajmy w ca 
ej przeszłości naszej, i dawnej i świeższej, cz) 
rarykatnra kiedykolwiek kwitnęła u nas? Polak 
jigdy nieblazuowal i niedrwił zs siebie, mając to 
m ujmę narodowej godności i honoru; a chociaż 
irniał się z karykatur niemieckich, w duchu się

dziwił, jak można wystawiać się na dobrowolne po 
śmiewisko. Co sie tyczy paszkwilów, tych niebra 
kowało nigdy, jak nigdy niczubraknie ludzi złych 
a nieodważnych, przenoszących szarpanie cudzej 
sławy i  ukrycia, niż wystąpienie przeciw naduży­
ciom lub błędom z podniesioną przyłbicą.

Paszkwilów przecież niedrukowanc; skrycie obie 
gały one w odpisach; cieszyły jednych, martwiły 
drugich, ale uiewy woły wały publicznego zgorsze­
nia, aiezatrnwały żyeia rodzinom, zacisze domowe 
uiewysta**iały na cenzurę i obelgę publiczną.

Owadowe pisemka zeszłoroczne widocznie miały 
chęć naśladować Puncha, Charivari, Klader&daeza; 
wszakże niemogąc się zdobyć na dowcip polity­
czny, zaprzęgły się w służbę brukowych plotek i 
obmów, i przyjmując je za rzeczywistość, naru­
szyły nietykalność domowego ogniska, przed któ­
rego progiem cofa się nawet władza umiejąca się 
szanować.

Naśladownictwo, jak wszelka kopia, licho w y­
padłe; inteocya może była pro publico bono, sku­
tek każo zapytać cui lono? Niepodobna przypuścić, 
żeby te pisemka pseudo - humorystyczne niezmie 
rżały do jakiegoś celu; bo przecież niema takiego 
złego, żeby się niepodszyło pod te lub inne dobru 
pospolitemu zbawienne cele. Ale najświętszy cel, 
nigdy nieuświęca złego środka. Afiryzm ten bę 
dąc ciągłym wyrzutem ua ustach nowszej genera 
cyi, gdy chce potępiać stare dążności machiawel 
sko-obskuranckie, powinienby stać się jej zasadą. 
Tytuczasom rozwolniony zmysł moralny, często nie 
przebierając w wyborze środków pozwala domy­
ślać się, że mu nieidzie bynajmniej o wyższe cele, 
że goniąc za chwilową zdobyczą, niedba o następ­
stwa ; że przedrzeźniając ułon-ności i niedostatki 
(przedrzeźniający czyż cą bez a le i)  nasyca tylko 
osobistą nienawiść, mści się z zamaskowaną twa­
rzą, a nic a nic niepizyezynia się do równania 
i łagodzenia z natury rzeczy nierównych i zają 
trzonych stosunków.

Z awałoby się, że hasłem całej tej pamfletowej 
agitacyi systematycznie praktykowanej po naszych 
główniej szych miastach, był: terroryzm przez opinię, 
rodzaj gilotyny bez nożs. Krótka jednak karyert 
piórowych terrorystów, przekonała, jak prędko sami 
się zużyli, aczkolwiek swobodnej ich praktyce nic 
uiestawało na wstręcie, dopóki ograniczali się na 
szarpaniu bezbronnych niewiast i ludzi stojących 
za obrębem władzy, Zdanie Chateaubriana: Cette 
'e,spece de despotisme n’ a de raison de regner que 
sur les socieićs degraddes—  w tym przypadku nie 
da się jednak zastósować, bo przecież cierpliwa 
względność na podobne wybryki nie wynikała

z cynicznej apatyi, ile z chrześciańskiego przeba­
czenia zbłąkanym na fałszywe drogi. Wreszcie 
i sama publiczność zażyta z tej słabej strony, któ­
ra zwykła cieszy się upokorzeniem bliźniego, mo­
gła się bawić jakiś czas temi plotkami i karykfc- 
tarami, lecz w końcu postrzegła się, że ta zabawka 
nic a nic nitforytuje ogólnej sprawy narodu, ow­
szem paraliżuje czynność, osłabia wiarę we własne 
siły, a na stanowiskach zostawia Łdzidnymi tych, 
których nieśraie obrażać bezkarnie.

Pojaw ten wywołany w niewłaściwym miejscu 
i czasie, a wylęgły w kilku promykach wolności, 
odrazu stał się uadużyciem, a raczej przybrał ce­
chy nietylko dekompozycyi spóleczaej, ale i lite 
reckiej, gdy parody żują: styl i myśli najszlache 
taiejszych utworów literatury ojczystej, napeśmie 
ślisko ich oddawał.

Powiadają niektórzy nieskrupulatni politycy, że 
w publicystyce wolno używać każdego sposobu dla 
zepchnięcia politycznych przeciwników, a więc 
panfhtu , paszkwilu, karykatury. Nieprzeczyipy; 
gdzieindziej się to praktykuje— ale czyż wszystko 
dobre co obce? Zresztą kogo tu spychać, kiedy 
wszyscy na jednem stoją poziomie. I w rzeczy 
samej polityka służyła tylko za płaszczyk owym 
różnorodnym pisemkom — wł&ściwym ich cel ni 
był paszkwil, który nieda się a&wet traktować 
jak płód literacki, tylko jak choroba moralna.

Dotąd, póki się grzech ten chował u nas w gra­
nicach pisaniny pokątnej, nikt nań niezwraeał u- 
wagi —  teraz kiedy drukuje się i wchodzi w skład 
ogólnego piśmieunictwa, niemożna o nim przemil- 
czyć, choćby dla nżyttcu tych dobrodusznych co 
nieczują następstw swawoli pióra. W Auglii, tej 
ojczyźnie pamfletu i karykatury, Addisson przed 
półtora wiekiem tak piętnował paszkwil i paszkwi 
lantów. — Jeżeli w niepodległym narodz;e wywo­
ływało to zgrozę oburaenia, to w naszym wywo­
łać powinno tylko upokorzenie- „Nic nieznamionuje 
„mówi Addisson, większej podłości charakteru, jak 
„ciosy zadawano z ukrycia przeciw b norowi czło 
„wieka. Pamflet, błazeństwo napisane z ogniem i 
„dowcipom, to jak zatruta strzała zadająca niezc- 
„gojoną ranę. Drżę, ilekroć widzę ludzi złego 
„charakteru, władnących talentem ironii i sztuką 
„zaprawiania wszystkiego jadem śmieszności. Dla 
„nieludzkiej i zdziczałej istoty niema większej 
„uciechy jak ranić serce bliźniego, wnosić zamęt 
„i smutek w rodzinne bob, familia wystawiać na 
„pośmiecb, a samemu siedzieć w kącie i napawać 
„się krzywdą wyrządzoną publicznie. Jeżeli taki 
„pamfleciarz obok dowcipu i złego charakteru, ma 
„jeszcze pociąg do występku, natenczas robi się

zeń na jniebezpieczniejszy p itwór dla spółeczeń- 
„‘Twa. Najkrwawsze i najziadliwsze jego eluku- 
„bracye zawsze naprzód uder ą w ofiary uajmniej 
„zasługujące nato; cnota, zasługa i godne szacun- 
„ka przy.ni ty, stsną się celem szyderstw i po­
gw arzy. Trudao wyobrazić sobie jakie złe może 
„wyrządzić pocisk rzucony z ciemnego kąta, a 
„jeżeliby można go czem uniewinnić, to chyba tem, 
„że rany zadane przezeń są imaginacyjne, zosta­
w ia ją ce  po sobie smutek i wstyd tajemny w du- 
„szy ranionego. Przyznaję że libella i paszkwil 
„nie są przea się ani złodziejstwem ani morder­
stw em ; lecz niejeden moieby oddał część mienia 
„a nawet i życi-, żaby niobyć na pręgierzu po 
„śm iowisla i infamii? Z«vhszcza że w tym razie 
„8t?pieó wyrządionej obelgi, niemierzy się tem, 
„co o uim gada paszkwilant, lecz tem, co obraźj- 
„ay sam czaj-. Ci n&wct, co okazują najzimniej 
„8ią krew nu podobne skandale, nie są wolni od 

wewnętrznego niesmaku, jaki się w nich obudzą. 
„D wód na cierpliwym Sokratesie: który przed 
„wychylaniem puhara cykuty, wszcząwszy rozpra 
„wę o nitśmiertelni ści duszy, rzekł do s woich: 
„niemniemam aby nawet ów żartobliwy szyderca 
„miał mi co przyganić że w godzinę śmierci mó- 
„wię o tym przedmiocie. Tyczyło się to Arysto 
„f; na. A chociaż powszechnie utrzymywano że So 
„krates obojętnym bywał na pociski komika a 
„nawet do teatru chodził kiedy dawano sztukę 
„parodynjącą jego filozofię, mimo tego czuł obra 
„zę, i w godzinie śmierci, odkrył co go bolało . . .

„Co się mnio tvezy, nigdy nieufałbym człowie­
k o w i podejrzanemu o bezimienn skalowania; zda­
w a ło b y  mi się że szar,-iąc cudzą sławę, gotów 
„tak samo targnąć się na osobę i na majątek, 
„gdyby zabójstwo i kradzież mi giy się udać z ró- 
„wnem bezpieczeństwem jak anonimy. Jest coś 
„wielce okrutnego i nieludzkiego w zwykłem za 
„chowaniu się takich autorów. Młoda dziewczyna, 
„mimo swej niewianości, zostanie wydaną przez 
„n eb na pośmiech, za to n. p. że się tak lub o 
„wak ubiera, lub że jej rysy niemają regularności 
„antyku. Ojca rodziny okryje śmiesznością jaka 
„domowa przygód i na jaw wydobyta; matkę spo- 
„tsa nieszczęście na całe życie za słówko wytłu­
m aczone przewrotnie, lnb postępek najniowinoiej- 
„szy podający ją  w podejrzenie. Słowem złośliwi 
„oszczercy rozjątrzą człowieka łagodnego, umiar­
kow anego, sprawiedliwego, drwinkując z jego 
„przymiotów stanowiących jego zacność — takich 
„to nadużyć dopuszcza się dowcip niehamowany 
„sumieniem ani miłością bliźniego. Wpadłszy na 
„materyę o paszkwilu niemogę na zakończenie

„obrać trafniejszego porównania jak w bajco Ko­
ngera Lestrange. Dzieci i  żaby.u

Bajkę tę znaną wszystkim w wybornym prze­
kładzie Krasickiego niepotrzebnjemy przytaczać 
deść przypomnieć dwa ostatnie wiersze:

Chłopcy! przestańcie, bo się żle bawicie,
D ia was to jest igraszką, nam idzie o życie.
Przypuściwszy, że od strzałów tępego i grubego 

dowcipu nikt nieumiera — to z drugiej strony nie- 
usuwa to obawy o życie publiczne i domowe za 
kwaszone obelgami, nieusuwa obawy o zgodę i 
miłość wzajemną, czyli o tę harmonię spółeczeń- 
ską przez którą dojść tylko można do wyższych 
celów. Rozstrój i rozkład w różny sposób prakty­
kowany na tej wielkiej rodzinie jaka się zowie 
a&rodem, właśnie najdzielniej dopomaga widokom 
n ie p rz y ja c ió ł .  Słusznie więc bajka przytoczona 
przez Addis80ua nagania rodzaj pustej zabawy:

„Dla was t.i jest igraszką, nam idzie o życie."
Nieprzcczymy bynajmniej, jako o wiele tradnioj- 

szą, mozolniejszą i wymagającą wielkiego zapar­
cia się, jest praca połączeń, obopolnych ustępstw, 
po ozumień się, zachęt do wytrwania w dobrem 
i p żytecznem. — Nie każdemu ibce się wziąść n* 
barki brzemic obowiązku bo o tem nie bębnią po 
gaz tacb, ani po miejscach publicznych —  powa­
bu ejaze i łatwiejsze pole popisu nastręcza szor- 
tnbrka podejrzanej wartości dowcipów.—  Ale czyż 
wszystko io  łatwo przychodzi, • co nic niekosztu- 
je, ma dla tego być dobrem > P°śytecznem?

Niemogąc dopatrzeć ani żdżbła korzyści moral- 
oej z onyeh pisemek, widzimy w nich tylko go- 
lączkowy paroxyzm — który minął, czy zoboję­
tnię. iem publiki sytej tych kwasów, czy wypró­
żnieniem dowcipowego arsenału, czy też ocknie­
niem się piszących?— Nicsznkamy przyczyny; to 
jednak pewna, żc złe ukazawszy światu pra-ivdz - 
we swoje oblicze, samo się struło. — Od paskwi- 
lów kolportowanych p0 ulicach, od karykatur u 
rągijących wspólnej niedoli, do wystąpieniu z o- 
krzykiem: daj pieniądze! albo cię opiszę; duj pie 
niądze! albo sławę twych przodków, sławę tw jej 
rodziny bez różnicy płci i wieku wystawię pod 
pręgierz opinii w bezimiennej broszurze -— pr*<'j 
śeio było nieuniknione i bardzo naturalne. Prąd tej 
literatury w krótkim czasie przebiegłszy wszystkie 
swoje koleje i odmiany, pozwala się ocenić w ca­
łości — i zamieścić w kategoryi moralnej choroby.
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ważności wyboru Trochanowskiego są  najlepszą 
odpowiedzią dla ty ch , którzy sejm  pchali na pro­
gramowe i adresowe drogi.

Ław row ski przedstawił wniosek, aby do komisyi 
specyalnej, mającej zająć się rozbiorem projektó* 
do ustawy gminnej, w ybierano kuryami, i to po 5 
członków z każdej knryi. M arszałek odpowiedzi* ł , 
żo wniosek ten dotyczący regulamiuu mnsi wedłng 
prowizorycznie przyjętego regulaminu pójść do wy­
działu odpowiedniego. Następnie przedłożył Scidler 
wniosek dotyczący rozłożenia na krsj ciężaru kwa 
teruaków  i podwód wojskowych, które zdaniem 
jego uciążają głównie gminy przy gościńcach mu­
rowanych i kolejach żelaznych położone, a innym 
zupełnie cznć się nie dają. Przywiódł na przykład 
Kraków, który z 60 lub 70,000 złr. dochodów 
swoich 3 0 —40,000 na kw ateruuki wydaje. Słuszna 
więc z lan iem  jego ciężar na wszystkich rozłożyć, 
a tem b crdziej, ża dawniejsze rozporządzenia zu 
pełną moc w tej mierze sejmowi przyznają. Zgo­
dzono się na wniosek, ale chodziło o to, do które­
go z wydziałów specyalnycb go  odesłać. D.etl o- 
świadczył się za wydziałem dU  dróg, co też uzna 
no. Wężyk chciał, aby w ogóle każdego wniosko­
dawcę do odpowiedniego wydziału spseyalnego 
b ra n o , lecz Zybl.kiewicz oparł się temu mówiąc, 
że Izba nie może nad  tem głosować, czy kto ma 
być przyjęty do istniejącego juz wydziału. Wnio­
sek W ężyka u p ad ł, a Dietla wniosek przyjęto.

Komisarz rządow y odczytał teraz po polsku i ru ­
ska  dw a w nioski rządowe, z których pierwszy o- 
bejm uje projekt do ustawy dotyczącej stawiania, 
u trzy m an ia  i naprawy kościojów i zab u d o w ań  ple­
bańskich, a oraz spraw iania w szelkich anaratów 
kościelnych, a drugi projekt do ustawy względem 
patrocatu szkół, budynków szkolnych i funduszów 
na same szkoły. W yraził p rzy te tu , że wnioski te 
składa n laski w oryginale niemieckim, a  oraz 
w tłumaczenia polskiem i ruskiem, i prosi m ar­
szałka, sby  je  na najbliższym porządku dziennym 
umieścił. Grocholski żąda teraz na mocy regulam i­
nu dwu wydziałów specyalnycb, to jest osobno do 
każdego z przedłożonych te ra i wniosków. Drngi 
szczególniej m a być wydziałem specyalnym do spraw 
religijnych i szkolnych. Borkowski Leszek sprze­
ciwia się formie, w jakiej komisarz rządowy wnio­
ski swe przedkłada mówiąc, że je  oddaje do larki 
w  oryginale niemieckim i w tłumaczeniach. Żąda 
przeto, aby je  przedstaw iał w oryginale polskim, 
t. j. w języ k u , którym  mówi cała ukształceńsza 
część mieszkańców k ra ju , a  do tego może przy­
łączać tłumaczenia ruskie , huculskie , m azur­
skie a naw et niemieckie dla tych szczególniej 
członków, którzy nie umiejąc inaczej ja k  po nie­
miecku, w sejmie zasiadają. Komisarz rządow y za­
gadnięty w ten sposób, odpowiedział, że wszystkie 
praw a dotąd wychodziły po niemiecku, a ten język 
je s t autentyczuy i w yraża właściwą myśl prawa 
a  oraz doniosłość jego, i w takim też autentycznym 
języku rząd swe wnioski przedkłada sejmowi. Do- 
dfcł rirzytero, że w polskim niedałoby się wszystko 
tak  dobrze wytłumaczyć ja k  po niemiecku.(!) San- 
guszko popiera Borkowskiego, którego wniosek na 
piśmie podany, Izba przyjęła i do wydziału odpo­
wiedniego odesłała.

T eraz przeszła Izba do porządku dziennego, to 
je s t do wniosków wydziału krajowego. Pierwszym 
z nich był projekt do ustawy gmiunój, a sprawo 
zdawcą Sm arze* ski. T reść spraw ozdania jego jak  
niemnićj następnych podam W am w liście ju trze j­
szym, wraz z uwagami nad każdem. Dziś opiszę 
samo tylko posiedzenie. Sm arzewski wniósł po od­
czytaniu spraw ozdania, aby projekt wydziału k ra ­
jow ego odesłać do wydziału specyalnego, na co 
też Izba się zgodziła. Grocholski ośw iadczył, że 
nie m a jeszcze wydziału specyalnego do ustawy 
gm icnćj, i żąda oraz, aby tenże z 10 członków się 
składał. Dietl tw ierdzi, że ustaw a gm inna należy 
do najważniejszych, i dotyczy wszystkich, słuszna 
więc aby w w ydziale tym i włościan jak uajwię- 
cćj wedle możności zasiadało, a i wszystkie ko- 
terye były przedstawiane. Chciałby bowiem, aby 
tam  wszystko się przetarło i aby każdy mógł się 
oświecić przez d y sk u s ją , a  potem nierównie ła 
twiój przyjdzie do uchwały w Izbie. Z tego więc 
względu w nosi, aby w tym wydziale było 15stu 
członków. Sapieha Adam jes t temu przeciwny 
utrzymując, że w w ydziale trzeba pracować a  nie 
rozpraw iać; trzeba ludzi, od których się czegoś 
nauczyć można, a nie takich, których dopiero uczyć 
w ypadnie; ża pracujących nie należy obarczać przy­
datkiem  wielu innych , którzy do tego niezdolni. 
Je st więc za wnioskiem Grocholskiego. Kuziemski 
oświadcza się za D ietlem , ale chce oraz, aby ku 
ryam i wybierać. Ław row ski zaprzecza Sapieże, aby 
można pracować bez dyskusyi i przetarcia każdego 
przedmiotu, a przywodząc inne sejmy, gdzie także 
po 15 członków do tego wydziału specyalnego 
wybrano, zaów chce wybierania według kuryj. Cie­
lecki uważa wnioBek Ław row skiego za przeciwny 
regulam inowi prowizorycznemu, i chce odesłania 
tegoż do wydziału specyalnego, a prosi przytem, 
aby nad tem głosować, ilu obrać człouków do wy 
działa specyalnego. Uchwalono obrać ich 25 wedłng 
wniosku Dietla.

Z kolei przedstawił Ziemiałkowski trzy wnioski 
wydziału krajow ego, tj. projekt do ustaw y: 1) o 
drogach krąjowycb, 2) o wywłaszczeuiu na rzecz 
dróg tych i 3) o mytach. W szystkie te tr*y proje- 
k ta  npowodowane w sprawozdaniu bardzo dobrze 
i obszernie, odesłano do wydziału specyalnego na 
w niosek wydziału krajowego. Przy drugim i trze­
cim projekcie wystąpił kom isarz rządowy przeciw 
kompeteocyi sejmu krajowego co do tych przed 
miotów, mówiąc, te  ustawy podobne doR ady pań­
stwa należą. W obu razach odpowiedź Ziemiałkow- 
skiego bardzo grnntowuie, w ykazując, że nad pro­
jek tam i mającemi zastósować ogólne ustawy pań­
stw a do miejscowych potrzeb kraju, sejm ma prawo 
obradow ać, gdyż inaczej nie mianoby go po co 
zwoływać. Dowodził oraz, ża w projektach przed­
łużonych nie przekroczono kom petencji sejmu kra 
jow ego, a przytem wolno sejmowi uchwalać, i u 
chwały swe jako wnioski Cesarzowi przedkładać 
do sankcyi. Komisarz rządow y odpowiadał oba 
razy Ziemiałkowskiemu, lecz jaie przekonał nas by­
najmniej. Smolka oświadczył przy końcu, że tu nie 
ma miejsca dyskusya, ale wprost wysłuchawszy u- 
w agi komisarza rządowego, u w z g lę d n i takowe al-
b0 nie: . . u iK raiński przedłożył projekt wydziału krajowego
do iu strukcy i dla tegoż w ydziału , który objaśni 
i upowi dował w obszernem sp raw ozdan iu . Izba 
przyjęła wniosek wydziału, aby projekt ten oddać 
do w ydziała specyalnego. Zachodziło teraz pytanie, 
do k tórego? Niektórzy byli za wydziałem adm ini­
stracyjnym , lecz Ziemiałkowski wniósł, aby wybrać 
osobny w ydział specyalny dla fanduszów k ra jo ­
wych i indemnizacyjnych, złożony z 5ciu członków, 
i. aby doń edesłać ten wniosek, co też przyjęto. 
Posiedzenie skończyło się o pół do 2g ie j, a na­

stępne zapowiedziano pojutrze o godz. l l tć j .
Kończąc spraw ozdanie m oje, muszę zwrócić u- 

w agę tak sprawozdawców jak  niemnićj mówców 
na terażuiejszćj kadencyi, że bardzo często używa­
ją wyrazów ustaw a, prawo, ja k  gdyby współzna- 
cznych. Powinniby przecież pam iętać, że ustawa 
jest tem, co ustanowione przez rząd, ozy przez ja ­
kieś ciało do uchwalania upoważnione; prawem zaś 
jest to co służy bądź ludziom pojedynczym bądź 
jakiejkolw iek zbiorowości. Ustawa więc a prawo 
stoją w takiem  niemal przeciwieństwie z so b ą , ja k  
obowiązek z upoważnieniem do czegoś; są  to więc 
wyrazy oznaczające całk iem inne pojęcia; a tak 
ednego za drugie kłaść nie wolno.

Warszawa 17 stycznia.

0  Wczoraj wieczorem znowuż w mieście na- 
szem łapa ła  polieya i żołnierze na ulicach młodych 
ludzi. Na moście przez Wisłę policyanci i żandarmi 
zatrzym ywali każdego młodzieńca i brali do w o j­
ska. Policyanci i żołnierze zostali znowuż wszech­
władnymi panam i losu, m ajątku i życia naszego. 
Mnóstwo było takich faktów i dotąd się one po­
w tarzają, że wpadłszy ao dom u, policyanci sami 
naznaczali do wojska, pytali się o la ta  i inne szcze­
góły i albo uwalniali, albo też zabierali. Możaa 
się też było wykupić, bo chętnie uwalniali za po­
ważniejsze sumki. Rząd rosyjski nie je s t w sta­
nie nic przeprowadzić bez gw ałtu samowolnerśei 
i użycia najbrutaluiejszycb środków, niema więc 
rzeczywistej podstawy i oparcia. Gwałt, samowol- 
cość i barbarzyństw o: oto jedyne jego  czynuośfi. 
W prawdzie stara  się dzisiaj, ażeby barbarzyństwo 
i dzikość osłonić jak im ś pozorem, jeżeli nie przed 
narodem zbliska patrzącym , to przed E uropą; lecz 
mimotego w każdym  jego kroku dzikość, arb itral­
ność i ucisk w całej nagości się ukazuje.

Rząd rosyjski terroryzmem i groźbą chce zastą 
pić brak w sobie wszelkiej moralnej siły i zasady, 
terroryzm wieje z każdego jego słowa, z każdego 
rozkazu. Oto w organie sw y m , w Dzienniku Po­
wszechnym, grozi i karam i straszy urzędników ró­
żnych stopni, aby gorliwie służbę poborową peł­
nili. Oczywisty ztąd wniosek, że rząd nie je s t pe­
wny wierności i gorliwości urzędników i że umie 
rządzić tylko postrachem. Ogłoszenie to wspomina, 
że naczelnicy powiatów, burmistrze i wójci gmin 
otrzymali tajnemi drogami rozkazy, ażeby do wy 
konania czynnośei poborowej pomocy nieudzielali; 
i widocznie rząd obawia się, aby raczej tych ta j­
nych rozkazów a nie jego poleceń słuchali, bo 
czuje, że sam najokropniejsze bezprawia n a ­
kazuje.

W W arszawie dzisiaj i we dnie na ulicy łapano 
ludzi, a  w nocy policyanci i żołnierze szukali po 
domach ty c h , których pierwszej nocy łapaaia 
w m ieszkaniach nie zastali. Z urzędowych sfer sły­
szeliśmy, że zabrano w W arszawie 2000 ludzi, a 
1800 v yszło. Za tymi, którzy opuścili nasze m ia­
sto, wysłano w pogoń kilka sotni kozaków; nie 
wiemy dotąd czy kozacy ujęli k o g o , ani też nie 
mamy wiadomości żadnej o jakim kolwiek starciu 
i oporę, którzy stawili ci do rozpaczy przywiedzeni. 
W W arszawie jesteśmy w ciągłej niepewności. Na 
ulicach ludzi mało, cisza grobowa panuje, przery­
wana płaczem  kob ie t i śpiewaniem „Boże coś Pol- 
skę“, „Jeszcze Polaka nie zginęła", rozlegającym 
się z ratusza i z innych więzień, do których wpro­
wadzeni zostali rekruci. Teraz już ich niegŁdzą, 
ja k  dnia pierwszego i karm ią ich lepiej. W szy­
stkich pisarzy i urzędników umiejących pisać w po- 

cyi, spędzono do cytadeli do indagowania rek ru ­
tów i spisania z nich protokółów. Protokóły z re ­
krutów ! 1; a  tu w obec tysiącznych najjaw- 
niejszych faktów dowodzących, że to je s t pro 
skrypeya, proste wyaresztowanie znacznej licz­
by podejrzanych rządowi i skazanie ich za karę 
do w ojska, rząd ciągle mówi bezwstydnie o czę­
ściowym poborze.

Do Kalisza przybył wydalony ztam tąd oficer 
żaudarm ów , B ergm ana, który się odznaczył prze­
śladowaniem tamtejszej ludności. Zaraz po przy- 
>yciu Bergmann zaaresztował 30 rzemieślników, 

i napadł na klasztor i kościół Bernardynów i od- 
>ył w nim rewizyę. Szukał broni za ołtarzem i 

pod podłogą, k tórą kazał odrywać. Mówią, że ten 
Bergmann zamierza w całej okolicy wielkie prze 
śladowanie rozpocząć.

W a rsza w a  18 Btycznia.

0  Dzisiejszej nocy znowuż polieya z żołnierza­
mi przetrząsała domy. szukając swych ofiar. Po­
rywanie to jednak  ludzi odbyło się na m ałą sks- 
ę. Zabrano jednak  pewną liczbę esób. Z wziętych 

puszczono starych i kaleków. Wielu młodzieży o- 
puściło miasto, chroniąc się przed poborem.

Dzisiaj jako w dzień Trzech K róli starego ka- 
eudarza odbywał się tak  zw any Jordan, czyli świę- 

oenie wody. Ulice, przez które szła procesya, ob­
sadzone były militarnie. Przez plac zamkowy i 
Zjazd Nowy, nikogo nie przepuszczano.

Pobór oburzył wszystkie umysły; obaw iają się 
eż smutnych w ypadków , które daj Boże, żeby 

krw ią kra jn  nie oblały. Rozpacz niektórych ogarnia, 
a rozpacz jest złym doradcą. N a j w i d o c z n i e j  
r z ą d  r o s y j s k i  g w a ł t e m  p r z e z  s i e b i e  d o ­
k o n y w a n y m  c h c e  p o p c h n ą ć  d o  r o z p a -  
c z n y c h  k r o k ó w ,  p r a g n ą c  w y w o ł a ć  w y ­
b u c h ,  k t ó r y  s t ł u m i o n y ,  mógłby zarazem o- 
ałabić ducha narodowego, a  m niejsza już że 
daeby mógł także rządowi pozór do nowych 
obostrzeń stanu wojennego. Proskrybcya ta  jest 
oie tylko jedeym  z największych ale zarazem naj- 
pudstępniejszych gwałtów jak ie  rząd rosyjski w y­
warł na biednym kraju naszym. Ludzie stojący 
dzisiaj przy sterze rządu popełnili czyn , za który 
czeka ich ciężka odpowiedzialność przed Bogiem i 
sądem historyi.

Wczoraj pochowany został starzec zasłużony k ra­
jow i Antoni Z w an, oficer wojsk polskich. Na po­
grzebie widzieliśmy włościan i towarzyszy brom. 
Dzisiaj odbyło się nabożeństwo żałobne za dnszę 
w tych dniach zmarłego jenera ła  polskiego Teodo 
ra Szydłowskiego.

Wiadomość o aresztow ania Polaków w Paryżu 
zrobiła najboleśniejsze wrażenie w ludności. P rzy­
kre to wrażenie zwiększać usiłują figury rządowe 
wysoko stojące, głosząc, iż rząd francuski znaczne 
rosyjskiemu oddał przysłogi przez udzielanie mu 
doniesień, jakie zebrał w P aryża. Uciskający nas 
Moskale, szczycą się podstępnie przyzwoleniem i 
współdziałaniem rządu francuskiego w prześlado 
wtiuin nas; szczycą się podstępnie, powtarzam, gdyż 
a e wierzę w to współdziałanie rządu francuskiego*);

*) Korespondenci nasi z Paryża zapewniali, że rząd 
francuski żadnych doniesień rosyjskiemu nie udzielał.

(P. R. Cz.)

lecz wielu daje w iarę temu współdziałaniu policyi 
francuskiej., __________

P r a g a  c z e s k a  19 Btycznia.

(P.) W czasie czterodniowćj przerwy, dla upro­
szczenia czynności, sejm tutejszy podzielił się na 9 
sekcyj, z których każda 27 członków liczy; tra f  
połączył sobie przeciwne żywioły: Schmerlinga np. 
z br. Clam-M artinitz, Sladkowskiego z Auersper- 
giera w 9tój sekcyi, której prezesem Palacki. Re­
daktorem program u „objektywnych" je s t prof. Ha 
sner i Dr Pinkas. Program ten przeszedł już  przez 
pytki tutejszych dzienników, nie zadowolnił oeze 
kujących jakiejś pośrednićj partyi; słowa wreszcie 
tam zaw arte mało bardzo nas uczą', czekajm y ca  
czyny tych dwudziestu panów.

Posiedzenie dzisiejsze bezsprzecznie jest najwię- 
cćj ząjmującem i najwaźoiejszem odbytych do­
tąd. Z  żywym interesem śledziliśmy prąebięg de- 
batów; jakaś wzajemna g pdność , vw nznąnin 
praw wzajemnych, charakteryzow ała przeciwników. 
H erbst, K laudy, Rieger walczyli w jednym szere­
gu przeciw nielicznym gło3pm panów Brosche, 
Harracha i t. p- Przed rozpoczęciem posiedzenia i 
w czasie przerwy, można było dostrzedz ja k  kar­
dynał Schwarzenberg rozmawiał to z biskupom Irsi 
kiem (ezechem) to z panem S tańkiem , przyszłym 
redaktorem  Pozoru. Nie omylimy się możo nawet, 
przypuszczając, że przyszłość pisma lego była dys­
kusyi przedmiotem; tara znów Palacki z M arszał­
kiem sejmu, obok Tonner z V ice-nam iestnikiem  
bar. Kellerspergietn, pewno o zajściu w szkole 
hąndlowćj rozpowiada. Dzwonek woła na miejBce. 
Po protokóle p - Kellersperg sk łada do laski pro­
jekt regulacyi patronatów szkolnych, co Izba z po­
klaskiem przyjęła. Marszałek nie przyjął wniosku 
S tam m a, by petycye nie wręczone Sejmowi przez 
którego z posłów , dawać im do przejrzenia i po­
dania w razie stósowności. W ydział krajow y po­
piera petycye sukienników z niektórych okręgów 
by Izba przymówiła się za nimi do rządu, w celu 
dopuszczenia ich do dostawy sukna i płótna dla 
wojska. Izba przychyliła się do wniosku wydziału. 
W niosek rządowy, tyczący się budowy; utrzym a­
nia nie skarbow ych dróg;, z 25 paragrafów  złożo­
ny, odczytano po czesku i n iem iecku, gdy zaś 
wydział krajow y ma także przedstawić elaborat 
dotyczący kom unikacyj ogólnych (i dróg żelaznych) 
i a  wniosek przeto Riegera, postanowiono projekt 
rządowy oddać komisyi nie dziewięciu (jak  pro­
ponowano) lecz piętnastu członkom , wybranym z 
całego sejmu kuryami. Scrntininm głosów kuryi 
gmin wypadło szczęśliwie dla Czechów, wybrano 
ztąd: Riegera, Mastnego, S tańka, Polacha i Krato- 
chwile.

W łaściwa kam pania się zaczęła z przyjściem na 
stół wniosku posła K laudego, który raz jeszcze 
powtarzam. „Każdy nie urzędnik obrany na posła 
dostawszy urząd, lub też poseł urzędnik, skoro ty l­
ko wyższą posadę lub dodatek do pensyi otrzyma 
winien się nowym poddać wyborom." W ydział 
krajowy popierając wniosek K laudego dodał ze 
swćj strony: „lecz poseł tak i aż do ogłoszenia re­
zultatu nowego wyboru ma prawo pozostać w sej­
mie, a w razie ponownego obrania, nie ma po­
trzeby składać przysięgi." Blisko dwie godziny 
dysbaaya  n ad  tym trw ała przedm iotem - P ierw szy  
przeciw nik  s ta n ą ł p . K aro l B roscha (z lew icy). 
Mowa jego nacechowana młodzieńczym optymi­
zmem z je d n ć j, ja k  moralnością słomianą z dru- 
gićj strony, na napady praw ie wszechstronne w y­
stawioną została. Dowodzić chciał, że projekt ten 
dotyka szanowną zewszech m iar część poBlów; że 
Austrya choćby chciała, to nie może kaptow ać so 
bie urzędników; że nieufność tak a  mogłaby być na 
miejscu w krajach zepsutych m oralnie, ale nigdy 
w dziewiczćj cnoty pełnych Czechach i t. d. Mimo 
tego na  pierwszą część wniosku się zgadzał, by 
poseł nie urzędnik, gdy nim zostanie, na nowo był 
wybierany, a idąc dalćj rzekł, że wniosek w części 
drugićj miałby się właściwie ściągać tem samem 
prawem i do fabrykantów lub liwerantów, którym 
rząd dobrą odda entrepryzę, na co mu Rieger tra­
fnie odpowiedział, że tylko w tym razie nowe chyba 
wybory potrzebneby były, gdyby entreprener zyskał, 
bo w przypadku straty  nie byłby niebezpiecznym. 
Zasada więc nie je s t ta  sam a co przy urzędni­
kach, którzy aw ansu jąc , zawsze zyskują i m ini­
sterstwu hym ny śpiewać m ogą dziękczynne. N aj­
piękniejszą jednak k a rlą  dyskusyi, była mowa 
irofcsora HerbBta z lewicy, w obronie wniosku po­

wiedziana. „P anow ie, tu nie chodzi o t o ,  że się 
ktoś nieufaością naszą urażonym  poczuje; nieufność 
jest duszą ustawy każd e j, ustaw a je s t nieufności 
c ó rk ą , a w tejże nieufności na odwrót jest najle­
pszy środek mnożenia i rozszerzenia ufności i zau 
unia w kraju!" W  tych mniej więcej słowach ca­

łej mowy jego  sens się ukrywa, ogólne brawo na 
stąpiło po skończeniu mowy. Brinz, choć za wnio­
skiem , ale dow odzi, że teroryzm wywierany na 
stronnictwa, nie wychodzi od urzędników, lecz i od 
innej p a r ty i; partyę t§> Rieger w swej odpowie­
dzi nazwat „opinią publiczną", której teroryzmo- 
wi choćby się jej nawet nie uznawało w przekona­
niu, poddać »ię potrzeb®, lub w razie kolizyi z su­
mieniem swojam a  z życzeniami wyborców, złożyć 
m andat bez długich ceregieli. Dr K rasa, który 
z czeskiego obozu, przeszedł do niemieckiego i mi 
n isteryalaego , zostawszy redaktorem  pobierające­
go subwencyę dzienika Cas, nasłuchał się dosyć 
podobnych przym ów ek, ta k , że gdy p. Brosche 
(rozumie się przez nieostrożność) wyrzekł, że wnio­
sek K laudago jest niepotrzebny, bo każdy sumien­
ny  poseł, jeśli Bię dowie o nieufności wyborców 
ku sobie, pewno sam m andat złoży, połowa izby 
wołała brawo, jak b y  pytając, czy też p. K rasa jest 
sumiennym posłem.

Wnioskodaw ca K laudy broniąc się zawadził ko­
łem w artkiej swej wymowy i o poważne  ̂togi pa- 
oów na p raw icy —  rzekł bowiem w tej m yśli: 
„Gdym projekt ten podawał, widziałem stronę mą 
nc-rodową narażoną na napady ze strony nawet 
szlachty, któraby właśnie praw narodu bronić by 
ła wiuna...." Hr. Clam-Martinitz mówiąc za wnio­
skiem, cierpkim dość tonem (ku widocznej radości 
Niemców, odpowiedział to, śe zarzut tak  jest 
niesprawiedliwy, gdyż stan do którego ma honor 
się liczyć, dbał i dba o inturesa kraju  i jego pomy­
ślność. Klaudy d o d a ł, że mówił tylko o szlachcie 
przebywającej w Czechach, nie o szlachcie czeskiej, 
której patryotyzmu nikt niezaprzecza (?). Przy po­
głoskach o pogodzeniu się Clama z księciem Auer- 
spergiem i fakcik taki jest znaczący. Podobno br. 
Clam ma stanąć na statucie lutow ym ; z resztą o 
październikowym mało kto tu mówi; sądzą, że le­
piej i godniej modlić się po cichu, niż głośno wo 
łać do uszu głuchej i nieczułej większości. Z roo 
wy hr. Clama wnioskować można, że wniosku P a­
łuckiego popierać panowie nie będą. Glosowano 
imiennie, pierwszy kardynał Schwarzenberg powie­

dział : tak  i wniosek Klaudego 187 głosami prze­
ciw 24 przyjętym  został otrzymawszy więcej niż 
®/3 przepisane ustawą. Pragski sejm  pierwszy u- 
chwalił to prawo, w każdem konstytucyjnem  pań­
stwie praktykowane. lan e  prowineye Monarchii nie 
om ieszkają pewnie iść za jego w tym względzie 
przykładem.

Posiedzenia odbywać się będą stale co ponie­
działek, wtorek i czw artek ; jutro więc nowe o godz. 
lOój rano.

O procesach nic nie donosiłem, —  toż to rzecz, 
z k tórą się można na końcu oswoić; naturalne to 
skutki braku ustaw y prasowej odpowiedniej cza­
sowi.

O w ypadkach w K ongresów ce, miał p. Bałabin 
do jednego z Czarnogórskich dyplom atów , (bo i 
Czarnogóra ma dyplomatyczne ciało!) powiedzieć, 
że Polacy są  zupełnie zadowoleni z rządu łaska­
wego, że to tylko Czas i Gazeta Narodowa  bajki 
piszą i spotw arzają dobroczynne zamiary cesarza. 
Wię te stosysięcy bagnetów to przeciw Czasowi i 
Gaz. Narodowej. Chlubne świadectwo, że taka  siła 
leży w czcionkach w aszych!

Bawił też tu pułkownik serbski, p. Zuch, Czech 
rodem i duszą, który w r. 1831 w szeregach n a ­
szych walczył za spraw ę naszą w tej w ojnie, od 
której datuje się przebudzenie nie jednego szcze­
pu słow iańskiego, co to zapomniawszy wkrótes 
potem, zkąd mu światło błysło, długi czas błądził, 
po manowcach panślawistycznych mrzonek. Nie 
spodziewał się pewno p. Zuch, ze w la t k ilka roz^ 
kochany w swojej Minie Kollar, Moskwę tę uczyni 
głową swego politycznego m onstrum, któryby się 
pewno przeląkł, gdyby go kiedy u jrzsł był na 
prawdę.

Kilku polskich artystów  zamieszkałych w P ra­
dze, zamierza w końcu t. m. urządzić koncert na 
dochód ołtarza śgo W ojciecha (w kościele Cyrylla 
i Metodego na Karlińskicm pozedmieśein). J a k  wia­
dom o, ołtarz ten , ma być z polskich składek wy­
stawiony, o czem Gazety w swoim czasie pisały. 
W koncercie tym m ają w ystąpić: znani w K rako­
wie fortepianiści pp. Józef Dnlęba i W ład. Zeleń 
s k i ; artystka opery tutejszej p. H elena Zawiszan- 
k a ; z Czechów zaś przyrzekli udział: śpiew ak p. 
Rokitański i towarzystwo śpiewackie „Hlahol". 
Spodziewamy s ię , że publiczność tutejsza pomna 
celu, na jak i dochód przeznaczony, licznie zebrać 
się raczy; jeśli na przeszkodzie nic nie stanie, kon­
cert ten odbędzie Bię w tymczasowym czeskim 
teatrze.

Sprawozdanie z posiedzenia jutrzejszego (wtor­
kowego) i czwartkowego, prześlę razem.

Paryż 16 stycznia.

E . Mowa cesarska uzupełnioną i objaśnioną zo­
stała obrazem stanu wewnętrzuego i zewnętrznego 
Francy i i ogłoszeuiem niektórych pism dyplom aty­
cznych z ubiegłego roku. Obie te publikacya prze­
znaczone dla członków obydwóch Izb i rozdane im 
w osobnych piszy tach  podane zostały do wiado­
mości powszechnej, gdyż po raz pierwszy od cza­
su przywrócenia adresów  izb, dozwolenia obrad 
nad niemi, i zaprow adzenia trgo  rodzaju urzędo­
wych zwierzeń i objaśnień, Monitor je w dwóch 
dodatkach  ogłosił. Sprawozdania ministeryalno do 
łączone zostały do numeru z 14 b. m., dokumenta 
dyplomatyczne do dzisiejszego; wprawdzie i mowa 
tronowa, i pisma wspomnione zajm ują się tylko 
przeszłością, nie objaśniają przyszłości, lecz Ce­
sarz rzekł: „Ten treściwy obraz przeszłości, daje 
„wam na przyszłość rękojm ię, i uznacie, że mimo 
„wypadków przeoiwnych i opinii sprzecznych, z wy­
trw a ło śc ią  zawsze postępowałem obraną drogą." 
Ogólne więc wrażenie i ciała dyplomatycznego i 
rubliczności zaczerpnięte w tych wszystkich komu- 
nikacycb, jest, iż Cessrz ma chęć trzym ania się 
polityki pojednawczej, zachowującej równowagę 
między siłami a więc ciężarami przeciwnemi so­
fie, że wchodzi wr jrgo  zamiary utrwalenie pokoju 
i przyjaźnych stosunków z obcemi mocarstwami. 
Książę Metternich mial objawić swoje zadowolenie 
ze słów cesarskich, szczególniej wyrażenie w ustę­
pie o W łoszech: „że obrona niepodległości wło­
s k ie j  nie zakłóciła dobrych stosunków z przeci­
w n ik a m i z dnia jednego", miał znaleść wielce 
nprzejmem i ojmującem. Między ogłoszonemi ak ta ­
mi dyplomatycznemi znajduje się kilka wielkiego 
znaczenia. L ist cesarza do jenerała Forey z 3go 
lipca z Fontainebleau pisany, objaśnia cel wypra­
wy m eksykańskiej, i zamiary cesarskie w tej sp ra ­
wie. W kwestyi rzymskiej ostatnie depesze księcia 
de la  Tour d’Auvergne rzucają niejakie światło na 
reformy adm inistracyjne do których rząd papieski 
się skłania. Okólnik m inis 'ra  spraw zagrani­
cznych podający rozmowę jego w Compićgne z po­
słem angielskim, wyświeca sposób zapatrywania 
się rządu francuskiego na spraw ę papiezką, i na 
fakt utrzym ania załogi w Rzymie. Lecz ze wszy­
stkich tych zwierzeń najciekawszem może jest to, 
która dotyczy działania ajenta angielskiego w Rzy­
mie. Pan Drouyn de Lhoys pod dniem 20m gru­
dnia zaw iadam ia posła w Rzymie, iż doszło do 
jego wiadomości, ż«- p. Oddo Russell, ajent angiel­
ski, w imienia hrabiego Russell na posłuchaniu 
otrzymanem u Ojca świętego wystąpił z radą, aby 
tenże Rzym opuścił, i że w takim  razie Anglia o 
fiaruje na jego usługi swoją flotę, a wyspę Maltę 
na miejsce pobytu. Gdy tę ubocznie doszłą wiado­
mość potwierdził mu mgr Chigi nuncynsz tutejszy, 
rzekł do niego minister, że gdyby broń Boże Oj­
ciec święty miał Rzym porzucić, Fraucya spodzie­
wałaby się i żądałaby, aby u niej raczej niż na 
ziemi angielskiej obrał schronienie. W depeszy 
z dnia 27 grudnia książę de la Tour d’Auvergne 
zdaje Bprawę z przytoczonego faktu. W ciągu lat* 
p. Oddo Russell m ając za urlopem udać się do 
Anglii otrzymał pożegnalne posłuchanie u Ojca 
świętego, w ciągu rozmowy w przyzwoitych wy 
razach tłómaczył żywe współczucie rządu swego 
dia jedności włoskiej. W chwili w której miał się 
oddalić, Papież nie przywięzując wielkiego znacze­
nia do swych słów, rzekł do niego: „Żegnam cię 
^kochany panie Russell, kto w ie, czy nie będę 
„kiedyś w konieczności zażądania cd waszego kra 
„jn gościnności". Na to powiedzenie ajćut angiel­
ski zaczął wypytywać się , czyli w istocie Ojciec 
święty miał myśl opuszczenia Rzymu i przyjęcia 
schronienia w Anglii. Choć go Pius IX. upewnił, 
że bynajmniej o tem nie myśli, gorliwy dyplomata 
angielski zdał catycfcmiśst hrabiemu Russellowi 
sprawę z tej rozmowy, podnosząc je j znaczenie, i 
telegrafem powołany został do Londynu.

Wróciwszy w listopadzie do Rzymn, złożył on 
kaidynałowi Antonellemu notę urzędową ponawia 
ją c ą  wyż przytoczoną i radę i ofiarę. Kardynał 
oświadczył, iż nie widząc żadnego do owćj noty 
powodu, nie znajduje potrzeby udzielenia na mą 
odpowiedzi i chciał ją  w tajemnicy zachować. Lecz

pan Oddo Russel sam nadal jój niejaki rozgłos, a 
w dzień Bożego Narodzenia ponowił oświadczenie 
notą objęte, dodając że w liście prywatnym h ra ­
bia Russel wyrażał swój żal, iż Ojciec Święty nie 
przyjął ani przełożeń ani dobrych chęci rządu an ­
gielskiego, gdyż ma powód do mniemania iż w krót­
ce ujrzy się w położeniu, w którem powinienby 
z nich korzystać. Kardynał Antonelli żadnćj odpo­
wiedzi na tę nową komunikacyę nie udzielił. Nie 
dość natem. P an  Oddo Rnssel zawiadomił Bwój 
rząd w  ciągu grudnia, że 500 hiszpanów i bawar- 
czyków ubranych w mundur na sposób francuski, 
uzbrojonych w państwie papieskiem za wiedzą rzą­
du przekroczyło granicę, wesoło do królestwa Nea- 
politańskiego dla połączenia się z powstańcami. 
W skutku tego doniesienia Lord Cowley stósowne 
uczynił do rządu cesarskiego przełożenia. Ten za­
żądał z Rzymu objaśnień. Okazało sie i z depeszy 
księcia L a Tour di’Auvergne, i z raportów do Mi­
nistra wojny jenerała Montebello, że cała ta  po­
wiastka ajenta angielskiego była fałszem, i że rząd 
królowój W iktoryi zbytnią gorliwością swego a- 
jenta w błąd wprowadzony został.

W dzisiejszym stanie toczących się spraw  ze­
wnętrznych, życzeniem jest Cesarza aby takowe 
w Izbach bardzo oględnie i pobieżnie tylko roz­
bierane były. Z tego powoda oświadczył on księ­
ciu Napoleonowi, iż żąda od n iego , aby w  tym 
roku w obradach Senatu nie przyjął udziału, a  
więc wstrzymał się od m owy, którą był przygo­
tował. Książe miał po takiem oświadczenia po- 
wziąść zamiar odbycia dość długiój podróży, lecz 
podobno odstąpił od niego. T a  chęć pohamowania 
wszelkich żywych rozpraw wywołała przeciw dzień 
oikom zbyt surowe środki, m inistra Spraw  w e­
wnętrznych. Ostrzeżenia urzędowe jedne po drugich 
aastęyują. Dotknięty niem został Courrier du D i- 
manche; otrzymał je  cnegdaj dziennik L e Tem pt, 
a dzisiejszy Monitor ogłasza nowe dane Przeglą­
dowi Narodowemu, Revue Nationals. ELąi życzy 
sobie ciszy, znajdzie j ą  zapewne w Izbie deputo­
wanych dbałój o bliski powrót do życia wśród no­
wych wyborów. Głoszą, że ponieważ nowo miano­
wany Arcybisknp paryski X. Darboy jest pisarzem 
mającym uzdolnienie i zasługi literackie, rząd bę­
dzie jego kandydaturę w akadem ii pop iera ł, dla 
otrzym ania mu opróżnionego krzesła przez śmierć 
kanclerza Pasquier. Tym sposobem nowy A rcybi­
skup stałby się spółzawodnikiem p. D nfiure po­
pieranego przez liberalne stronnictwo.

R z y m  10 Btycznia.

Wiemy z pewnością, i i  p Kisielew miał sobie 
za obowiązek uprzedzić rząd tutejszy, i i  powstanie 
wkrótce wybuchnie w Polsce. Łatw o można sobie 
wyobrazić, jak i czerwony koloryt wyobraźnia ro­
syjska nadaje owym urojonym przez siebie widzia­
dłom,  któremi straszy dwory europejskie. To je ­
dnak godne uw agi, ze posłowie rosyjscy za g ra­
nicą, tutaj i w innych stolicach otrzymali jedno­
cześnie polecenie uwiadomić rządy , przy których 
są uwierzytelaieni o blizhim , zbrojnym rnebu 
w Polsce.

Dziś rano w kościele św. Andrzeja della Valle 
słyszeliśmy wszyscy głos O. Hieronima Kajsiewi- 
czc, odzywający się z dziwnem namaszczeniem i 
kaznodziejską potęgą z tej am bray, zkąd przed 
laty grzmiało natcem one słowo jednego z najw ię­
kszych kaznodziei X IX  wieku, O j:a  Joachim a Yen- 
tury. O. K ijsiew icz wraca właśnie z tego W scho­
du, gdzie się wcieliła przedwieczna prawda i gdzie 
wędrowcy przez gwiazdę prowadzeni nieśli dary 
Nowonarodzonemu. Myśl jego i czucie, tak rodzinne 
i tak  polskie, owiane są jeszcze szumem palm i 
Jordanu i ożywczym powiewem obiecanej ziemi 
ku zbawiennemu i serdecznemu nauczaniu tych , 
którzy w łasną utracili i do odzyskania je j niezwy- 
c ężenie drogami bożemi dążą. Głos kaznodziei 
zaprawiony tchnieniem puszczy, co głos Janów  
słyszała, zyskał na sile i wym owie, i było nam 
lubo przysłuchiwać się jem u. Mistrzowsko nam  o- 
pisał p ielgrjym kę wschodnich mędrców do tego 
Betleema, dokąd sam świeżo pielgrzymował, i wziął 
ztąd pochop do skreślenia w równie mistrzowskich 
wyrazach, powołania Słowiańszczyzny do jase łek  
Słowa, co się ciałe r> stało. Opowiedział trzykrotne 
zjawienie się przewopnicj gwiazdy narodowi B uł­
garskiemu, ostatnią razą za dni naszych i smutny 
stan tej trzody, której pasterz znikł, a  która sam a 
w rozsypkę już idzie. W spomniał o tysiącletniej 
rocznicy nawrócenia ludów słow iańskich, k tórą te 
ludy w niniejszym roku obchodzą, o rocznicy za ­
witania aniołów, to je s t wysłańców Cyryla i Meto­
dy usza, do chatki kołodzieja protoplasty naszych 
królów.

Rocznicę tę jnż  Słowianie zgromadzeni w Rzy­
mie uroczyście obchodzić zaczęli. Giomale d i Roma  
wczorajszy w kilku kolumnach rozpisuje się o niej. 
Skreśliwszy historyczny je j w yw ód, donosi, ja k  
Iliryjczycy w kościele św. Hieronima Słowian po­
stanowili w każdą niedzielę przez rok cały odpra 
wiać z tego powodu nabożeństwo, modląc się o 
unię całej SłuwiŁńszczyzny z Stolicą św. i ja k  
w tymże kośńele, pierwszego dnia poczynającego 
8:ę roku, odbył się uroczysty obchód tysiąclecia 
obdarzony odpustem zupełnem przez Piusa IX. K ar­
dynał de Silvestria niósł w procesyi P rzenajśw ię­
tszy Sakram ent, a  wszyscy duchowni słowiańskich 
oarodów w Rzymie się znajdujący szli parami je ­
dni za drugimi. Domowa straż Ojca świętego 
z szwajcarów złożona, procesyi towarzyszyła. W szy­
stkie domy na ulicy Ripeta  przystrojone były 
w odświętne obicia i kobierce. W ojsko papiezkie 
nad Tybrem  uszykowane broń prezentowało. P aro ­
wiec it  Tevere na kotwicy stojący witał rzęsistemi 
strzały ten pochód. Nadedrzwiami zaś świątyni rzę- 
s stem płonącej światłem widać było obraz śś. Cy­
ryla i Metodyusza, a  pod nim następny napis:

Cyryli0 ct Methodio 
Archiepiscopis 

patronie caelestibus salutaribus 
quorum benejicio 

gentes slamcae omnes 
veteri superslitione rejecta 

christianam sapientiam agnovere 
Jiumanis divinisque litteris excnltae sunt 

Illiric i in Urbe consistentes 
anno millesimo 

a fa u sto  fe lic i utriusque 
Thessalonica in  Pannoniam adventu 

solemnia et gratiarum actiones.

Kongregacya Iliryjczyków , chcąc trwałym po­
mnikiem pam iątkę tysiąclecia uwieńczyć, otwiera 
przy kośeiele św. Hieronima Słowian nowe kole­
gium Cyrylo-Metodyańskie dla księży i kleryków 
z Dalmacyi, Kroacyi, Bośnii itd. Już biskupi owveh 
stron znaczne sumy na ten zakład poprzysyłali. 
Narody słowiańskiej rzeszy inne fundusze zapewnią



i nie d ad ią  upaść zakładowi, zkąd w yjdą nowi 
apostołowie do walczenia ze schyzm ą, która kła 
n liw e swoje tysiąclecie także w przeszłym roku 
obchodziła.

W i e d e ń  20 stycznia. W sejmach krajowych 
odbywających się w jednej części monarchii nie 
brak zajęcia. Poczyniono wnioski tyczące się bądź 
potrzeb krajowych, bądź niektórych istotniejszych 
ogólnych kwestyj. Sejm dolno-austryacki zajął 
się spraw ą kwaterunków wojskowych, a w roz 
prawach nad tym przedmiotem poruszono i mne 
z nim ściśle połączone kwestye, jako to początek 
ciężaru kwaterunkowego, organizacyę wojskową i 
prawo o uzupełnianiu armii. W sejmie czeskim o- 
świadezono się zgodnie (stronnictwo czeskie wraz 
z niemieckiem) przeciw obecntśei komisarzy rzą­
dowych podczas obrad wydziałowych, uważając 
taką  obecność organów rządowych jak o  szkodli­
wą niezawisłości obrad. Tudz eż przyjęto ogro 
mną większością wniosek Klaudego, ażeby posło 
wie przyjmujący urząd pnbliczcy albo postępujący 
na stopień wyższy poddawali się nowym wybo­
rom. W sejmie styryjskim  uchwalono uzupełnie­
nie wydziałem lekarskim  uniwersytetu Gradeekiego. 
Narady przygotowawcze nad prawem gminnem 
w niektórych sejmach rozpoczęte dziś już  w yka­
zują indiwidualne krajów potrzeby, które na jedno 
kopyto bez pogwałcenia indiwidualności każdego 
kraju z osobna, stosownie załatwićby się nie dały. 
W sejmie górno austryackim  wniesiono ważną in- 
terpelacyę tyczącą się nsgłej potrzeby zaprowa­
dzenia sądów przysięgłych. Iukrpalacya  wyświeca 
dotychczasowy przebieg tej sprawy i Btanowisko, 
jak ie  w niej ministeryum dotąd zajęło. W  Radzie 
państw a usunięto ten przedmiot zachowując go sej­
mom krajow ym ; tymczasem obecnie niemasz naj 
mniejszego znaku, z któregoby wnosić można, że 
ministeryum sprawę tę wygotowało w celu prze 
dłużenia sejmom krajowym.

W edług doniesienia pisma Gen. Coresp. JLMość 
przeznaczył kwotę 30000 złr. na roczne wsparcie 
duchowieństwa gr. katolickiego w Siedmiogrodzie, 
Z tego przypada sum a 18000 na arcbidyecezyą 
8000 na część siedmiogrodzką dyecezyi Szamos 
U jwarskiej, a 4000 na siedmiogrodzką część dye
cezyi Lugos. . . ,

W edłag Const. M r . Ztg miały się w tych dniach 
właśnie rozpocząć w ministeryum sprawiedliwość! 
narady uad procesem karnym. W sobotę odbyły 
się rozprawy przygotowawcze, w których wzięli 
udział posłowi Mlihlfeld i Mende, prof. Glaser, 
prokurator Lienbacber i radzcy roimsteryalui Be 
noni i Sacken. .

I  nasza od świata odległa Kołomyja, z Kołomyjek 
o b y b a  t y l k o  znana, w ystąpiła na widownią publiczną. 
W iedeńskie dzienniki donoszą właśnie, że miasto 
t j  przesłało ministrom Schmerlingowi i Lassarowi 
wspaniałe i gustowne dyplomy obywatelstwa ho­
norowego; czynią przytem dzienniki uwagę, żo są 
to podobno pierwsze dyplomy, z którymi wystąpi­
ło miasto wschodniej Galicyi.

Ze spraw ogólniejszych tyczących ęię stosunku 
A ustrvi do Prus lub do sp raw y niemieckiej nale­
ży tu zap isać zdanie dziennika urzędowego Gen. 
Corres. który zbija doniesienia pruskich dz eum- 
ków, jakoby pierwszy krok do osobistego porozu­
mienia się między ministrami austryackim  i p ru­
skim uczynił był hr. Rechberg. Gen. Corres. twier-

C £  A S  z Czwartku 22 Stycznia 1863.

T a jednom yślna niemal odpowiedź młodzieży | płodną; bodaj z niej wsiało ju tro  wielkie uczucie, I rupka, Ignacy S k r z y ń s k i ,  Franciszek Smolka. O kaucyi
szkoły Głównej chodzi w tej chwili z ust da ust I co kraj cały ogarnie i zbaw i! za p. Rewakowicza nic Goniec me wspomina,
i lepszą otuchę w strapionych nieszczęściem gro- „Z za miasta, z prowincyi żadne dot .d wieści — Jatro we czwartek dnia 22go stycznia ś. Win-
iącem nieci. T a młodzież szkoły głównej daje nas nie doszły. Czy pobór i tam równocześnie się centego i ś. Auastazyi
tym krokiem świadectwo trzeźwego uczucia dla odbywa, nie wiemy. W ątpimy, aby tak  bezopofhic'
kraju. Kraj z niej pociechę dziś, a kiedyś w nieb i bezkarnie j^ k  w W arszawie dziać się mógł. Li- 
zbawców mieć będzie. czne grom ady młodzieży warszawskiej uszły przed

Owe gromadki biednych bezbronnych, niesione poborem na wsie, ja k  mówią, z zamiarem stawia- 
namiętcością, one sobą na ofiarę Diosą to co w L j-j tam gromadnego oporn. 
życiu tak cenne, bo niosą gorące uczucie. Grzech n  niepokojem czekamy wieści z prow incji."
wielki tych, którzy te dzieci dróg życia meświa 1 
dome, te dzieci z których ju tro  kraj obywateli
statecznych miał mieć, w bezpłodną ofiarę rz u - | P  I* 9  8  y .
ca ją.

Przegląd Polityczny
Depesze telegraficzne.

B e r'l i n 20 stycznia. Nordd. Allg. Ztg zapewnia 
z najlepszego źród ła , że minister pruski p. BsS- 
mark odrzucił jak  najwyrażnićj wszelkie widoSi

wołać przedwczesny wybuch, aby mógł uchw ycić 
i stłumić ruch narodowy i zaprowadzić w kra ju  
spokój śmierci. Słusznie korespondent n isz  mówi, 
iż przed Bogiem, historyą i narodem  ciężko odpo 
wiedzą ludzie będący u Bteru rządu, którzy kr*  i 
rozlewem i śmiercią tysięcy ludzi chcą spokój 
smętur*a w kraju  spowodować. Mamy n a d z i e ­
j ę ,  żo pomylą się w swoich rachubach; dotąd 
nie mamy wiadomości o żadnem krw aw em  starciu, 
a jeżeli gdzie proskrybowani do ostateczności przy- 
wiedzeni drogo swe życie sprzedadzą, będziemy 
ubolewać lecz dziwić się nie będziemy, a krew  
ofiar spadnie na sumienie tych co tę proskrypcyę 
zarządzili.

** b - . f c . e b  ■*■•••“ ? -•  J2*T?S "
 ---------  __ imannAk ----------- . , kle ^ ki ad3j ą  na I QiztŁem j fa;gZetn napisany p o d b u r z a j ą c y  praw-

traktaty  z . go I d l jwje do Wybuchn i oporu artykuł o proskryp-

dziś skazani, my walczyć będz.em dla Polski za d 8 ie n n ik ó w 'p o s ta n o w iły  frak c je  liberalne Izby p i-  djbo% d o Praw dy> !  mówimy, cynizmem i fałszem napisa-
Pol»^ę. . solskiej na zgromadzeniach prywatnych wystoso- czenia celnego 2 A ustryą, główną je s t po I gdyż straszną spełniwszy proskrypcyę w spo-

„W mieście zbierają składki na pomocbi< nyc ^ adres. Stronnictwo postępowe oświadczyło się Q>° przyjścia do skutku zjazdu zam ierzonego mi I -  znany całemu krajowi, rozw inąw szy w szyku
J S l r t ó M ” ° P f ' N‘ P “ p W  »dp»r» , p o p n e j  « l* 6 w  „ „ „ „ .c k .e g o  i p re .tie g o . ta”  , J p „ e c i »  - ! « .  w „ j.k o  goto-
wmcyi pobór dotąd n,e a  ę y , a J d m e i  sesvt zachować należy nodczas obrad nad | x r--------1 1 0  .♦------ 1- kom itet I /  m ordu, -nakazawszy żołnierzom wdzierać

nocy do domów z bronią w ręku i porywać 
z łóżek ludzi sobie podejrzanych a skrępowanych 
pędzić do cytadelli, uprow adzając ojca za syns,

uasi
odmalowania airassucj fjiu3n.iyjo.jri » bnem.

ją jek  ^ H s tu b a rd ^ o  ^ ^ a rk o w ń n e g o &koresfionden O stosunkach pomiędzy A ustryą a Prusami za I C2ay ll8t ks- M urata- . . .
ta do jednego z pism wielkopolskich, oraz wyją- wiera Gazeta Spenera  w ażną korespondencyą P e t e r s b u r g  20 stycznia. Komitet reformy po U rgt a za b r a ta ,— ogłasza teraz w swym organie, 
tek z korespondencji zamieszczonej w Breslauer^ z W iednia następującej treśch  Tutejsze dzienniki | j a t^ w p 0Htanowił także zniżyć cło przywozowe J ża ^0(j ja{ 3 0 ;n n ia było przykładu aby popisowi 
Zeitung;

  - -  - --- - ■ ■ - -    Ul BUłUUWlBUU u#!:srsj KttOinetU WZgieuam ł i us. | ~ ~ •, .t_- J I - tViSIOJIvST 41 . .O.. i j, ’
na iuiv  I Ul ruzouuzuiy . uUŁuU»uy uuuu. u w ogóle rokowania co do kwestyi reformy nie- o czn ie  o pół rubla mżćj od puda ,  dopóki p>da p o d b u r z a j ą c y  proskiybowauych do oporu, po
łam mieście W arszaw ie/L iczby  wziętych do woj I mieckiej się odbyw ają, o t y ł e  tylko jest prawdą tek od przywozu tego cukru lądem  lub wodą nie I ta rz a m y ;  gdyż rząd rosyjski widząc ową szczytną

   i  • I t l .  L _  Tł -  > L L  _______ _L « i m n  a « n . 4 m n  I f _ 3  •  _________ *1 _  _ O    1.1— — J  — _  J  — f  A l i  T rtr>T fkfl 1 1 1  .    _1—__L. —. ■  — /\ k n  —*A —«— « « n n  n n

ska
się

yodaJ S n9)*Przecznirjsze wiadomość1 oterażuiąj- d kra rafinowanego na przeeiąg czteroletni, co- okazywali tyleochoty i dobrej woli.“ Artykuł ten jest 
„W arszawa 15 stycznia. W nocy z doia 145o h 2«“  stanowisku naszego gabinetu względem P*as.j  ̂ ^  rnK1/ niwi ^  nJ *  Hnn6ki Dłda. | do onorn.’no­

na 15ty t. ni. rozpoczęty i dokonany pobór w ca- 50
3m mieście W arszawie. Liczby wziętych do woj *   • .- , . • . i  . „  ,
ka nie wiemy i Bóg wie, czy ona wiadomą nam > Be hr. Rechberg party przez państwa średnie, będzie wynosił po 3 ruble od puda (40 tan t. poi.;. reZygnacyę proskrybowanyeh, co aby m ś naruszać
ię stanie, liczba ta  musi być jednakże bardzo zna Uj>y zapobiegł zerwaniu z Prusami, wyjścia szuka, K o r f u  17 stycznia. Dzienniki jońskio zaprze L praw y  narodowej na niebe*p:ecztństw o i niechcąc

czna. Praw ie nie ma domu, któryby om ioięto .|aby ^ch o w n jąe  ^form ę^zw iąsbu osunąć p ro jek t j s t a n o w c z o  doniesieniu, aby Jończycy niej  v swej obronią krwi rozlewu, nie daw ali zdradzie-
Demonstracye wUk i e j  napsści żadnego odporu i spokojnie szli n*
dowodem. Jeżeli wygnanie, —  pisze bezwstydnie, że wiela ja k o  o-

 ____________    . _          ii, to pochodziło I chotnicy staw ało w szeregi 11 Czyż takie fałszywe
biedną ludność rzemieślniczą. Podobnież liczne o-1 mk w znanej rozmowie z hr. K arolyi be* ogródki I niedowierzania w szczerość zamiarów Anglii. l a  podstępne przedstawienie rzeczy nie zmierza

S S f t .  I S ’S i  Ł I  19 w —  Nowo 4o w y . „ U o i .  o d n o g o  o p o .

którychi proponowano, ayuiusaouui puimnio uw«mi uprzej-1 sprawach, ^  u.u .. 0 - ~  r   '  i , . , . . n  n
?A n i wiek, ani stoeuoki i obowiązki r o d z i n n e ,  mego przyjęcia hr. Thuna p. Bismark na żadną honor H iszPa u i i . - N a  in terpelac ją  uczynioną przez uęła niepokojąco na stan interesów. <?e». to r r e y .  

jedynactwo, ojcostwo, od poboru nie chroniły. Wie- * tych dwu dróg me przystgł, przenosząc drogę a onzalega Bravo, oświadczył prezes ministrów O’ zaprzecza temu, twierdząc, że w sąsiednich krajacb, 
takinł. wipln ttrtrvr>h mi rodzin* Imznei. od pisemnego porozumienia Się 1 pozostawiając g&bi- „ ____„  .. . ___ „:a nr„aAai0^ , y m\P tak Królestwie Polskiem iak  w Turcyi dostateczne

proponowano. Tymczasem pomimo

my takich wielu, których od rodziny licznej, od pisemnego p,„j -------, ----- --------------------- .j ------ -J; . . .  p°®°®tawiając S.&bH  Donnell, iż ministeryum nic nie przedsięweżmie tak Królestwie Polskiem ja k  w Turcyi
kilkorga dzieci oderwano, i wielu takich, k tó n y  netowi anstryackiemu BP08 'b ,  w l^kiby projekt Mpksvku ffdvż ta  uw aża za DVtanie już siły ustiw ione s ą , aby wszelkim zamachom prze-
z dawna lata popisowe przeszli, a których wraz delegowanych chcmł usunąć. Zresztą orakujeprzed- 9dem M eksyku, gdyż to uw aża za pytanie jo y gpokojną. Sej-
r inw m i dll cvtadeli zanedzono. W ydarzało sie i miotu do rokowań w sprawie ref army niemieckiej, rozstrzygm one przez sejm; zajmować się będzie I azKoaaic. A ustrya przeto m z y p i q j  
tak że w miejsce syna, który przed poborem u- Prusy dom agają się usunięcia projektu delegowa j 9dynie wypadkam i, które m ogą nadejść (Depesza my krajow e po większćj części ukończyły czjn-
ieczkąV się ratował," wśiętiT o jca^iub  braita za bra-1 °ych js.ko organicznego urządzenia zwiąskn." Jeśli r j ^  p ' b >Ci ) . p an B ustfllos'n ia przyjął ofiiro- aości przygotowawcze i przystąpiły do specyalnyth

Z WlaŚCiCkl£m aPteki’ [ l m  ^ - b ,  m inisterstwa m arynarki. ’ ’
Zapewnia P » c  prawodawczych.

Wielu urzędników z kolei w arszawsko-wiedeń I ^ e b y  t u j i ę  niezgodzą, a  zatem zaprzestaną i n -1 14, i t  Posada Ilerrera  m ianow any *ostał p^^łem 
skiei wielu z młodzieży biurowej, z pracujących kł«dów. W ogóle wiedzą tu o stanowczem oświad w Paryżu. Zgromadzanie dysydantów n p. R.os 
po adwokatach, uległo brfence. Za szkoły Głównej ezeniu Prus, ża na przekształcenie ustawy związ- Rosasa postanowiło, że należy wspierać nowe mi 
w zięto , ile wiem, trzech: Zaborowskiego, Rojewshie | kowej na federacyjną nigdy niepozwolą. luisteryum .
go i trzeciego nieznajomego.

„Na mieście żydowskiem lament i płacz w ielki., , . , ,  .
i ’i ,i j.fe  w iaiom o, «™ I, Się b«rd ,o  młodo; w k k „  | k  m . - i , c n w a  J  , a J r a n I « T n  a  ,

nższeuo żvdowstwa nie zoaidzio prawie je-1  « » » O IIllla . J l l c J S C U W a  1 Z a g i  a u lC Z U iŁ . j g tich  w K o n g r e s ó w c e  i P r o w i n c y a c h  da-
a b r a n y c h ,  rach narodowy nie da 

z kaplic. | p r z e z  d w a  l a t a  w y p r z e ć  z d r o g i  na

Pruska Izba deputowanych jeszcze nie przystąpiła 
do kwestyi adresu na mowę tronową. Komisya 
adresowa porozumiewa się w tym  celu ze stron­
nictwami, lecz dotąd skutek narad niepewny. Par- 
tya Vinckego, która się przechyla ku stronie prze­
ciwnej, w nadzei, i i  kiedyś z siebie wyda gabinet, 
uie chce brać udziału w obradach tych.

Posłuchanie jak ie  daw ał Cesarz Napoleon nowe-dzi ża zuaczvlobv to rzecz wywracać do góry L ie  uboższego żydowstwa nie zoajdzio prawie je-

„Obrazków rozpacznych, jak ie  nam się w duiuchwał karlsbadzkicb w duchu dzisiejszym i d o |z n a c z w  " S ' V ^  Ąn. J T m n przypadkowi uległy już kilka razy okna kościoła uieujęty postępował, rozw ijając wewnętrzną m \ Monitora: oto przedmiot którym  najprzód zajm ują
 —  — -  —  i e c i a 8i,y nafCdn- Mimo. pojedyńczyeh wyskoków  w pra dzienojki f r a n c u 8 k i e  z i 9g0 t. m. Wiadomo-

!  gd y |wo* które W ?  powodem do wyskóków w lewo, I ^  ^ H;sipRaii Q ctf?orzcuia nowego gabinetu i

go gabinetu"
I o* swojej* rozpaczy.' W  oczach się ćmiło, serce aięlz zachodu zbaczając głównie ku południu, parę razy I wała do niego spokojnie drogą pracy organicznej, I .  pnbliczną w p aryźn> Zresztą w dziennikach 
ściskało na widok tych biednych brańeów, którzy deszcz się puścił, cały dzień t>yr zachmnrany, najniż- n ie  z b a c z a j ą c  a n i  w b a g n a  a p a t y i  i p r z y -  „• - na;a n ;om„

I m oże ostatni raz rodziny i m iasto  rodzinne żegnali, h z a  temperatura - f -1 » , 2  najwyższa +  6°, 9 stan b a r o - L i e r z a  z n i e p r z y j a c i ó ł m i  k r a i n  a n i  n a d  ffancu sk ,ch  n ,c  w ażn ego  M e znajdujem y.
Naiwitcei może resyffaucyi, spokoju, okazywali metru nagle się zmieniał, o godz. 2ćj po południu do- , . . , * , f Nowe ministeryum h i s z p a ń s k i e  utworzyłoŁ L S. JtrŁ . J.’-vttL -l™ . ^ - ->*. ‘JUL ■■•W.mnl skM j*. mdtog j-1

następujący: 0 ’ Donnel prezesem ministrów i m i­
nistrem wojny, Serrano spraw zagranicznych, Pastor 
lia z  sprawiedliwości, Ycja de Armigo spraw wewnę- 
trzoych, Sailaverria skarbu, L ujau robót publi­
cznych, Bastillos m arynarki.

Królestwo Polskie.
K o re sp o n d e n t z Warszawy do jednego z dzień ącom

nibów wielkopolskich pisze co następuje, w *18Cie ZKjn;e j niy nie zginiemy!" ^Pamiętaj o dzieciach, | szcze nieustał, nad ranem (21go) rozpogodziło się, a
z 17 t. m. potwierdzając obawy, iż rząd p r/ez  pro-  ̂ . od Bóg z waroi> Bóg zn a is i, Bóg termometr wskazywał o godz. 6ćj - j - i o >3 r .
Bkrypcye przywodząc do rozpaczy, chce w yw ołać i p o l łk % ,a  Iane gromady pieśni nabożne „Święty _  Redaktor odpowiedzialny Dziennika Polskiego
wybuch: Boże" nuciły idąc. p. Ksawery d’Abanconrt miał być za kancyą wypu

v Warszawa 17 stycznia. Niepokój, obawy, mę „U silow anii oporn czynnego tu i owdzie miały 18Zczony na wolność, aby z wolnej nogi odpowiadać 
tne w ieści krążą po mieście. W arsztaty na * P y . l  miejsce. N« Starem mieście rzemieślnik jak iś  I w procesie drnkowym. Żądanie to nie zostało nwzglę 
o p r ó ż n i o n e ,  rzemieślnik bezczynny, pracy wszelkiej L oporem p0ranB biorących go żołnierzy. Inny dnione podobno Ha mocy przywiedzionego dawnego po- 
ladzie niezdolni dziś. | chciał siebie ranić; rozbrojono go. Opór zresztą j stanowienia, o którem Rada państwa pewnie wcale nie

że odwlecze ono ustawy przez nią uchwalone oW dniu w czorajszym , młodzież rzemieślnicza! w sielaki był niemożliwy. Rząd rozwinął ogromne I myślała, 
tłumnie wychodziła z miasta. Dziwne jest, że s trażL jjy  w ojskow e; przy każdym niemal domu stanęło półtora miesiąca. Postanowienie to bowiem mówi, że 
rogatkow a zwykle tak  czujna a tak  szczelnie prze- p0 kilkunastu żołnierzy, a wszędzie liczbę pędzo- 0 iie prawo inaczej nie orzecze, każda ustawa obo- 
g lądająca paszporta w ydalających się za rogatki, f;ych, liczba żołnierzy przewyższała^ w trójnasób. wjąZyWać zaćzyna dopiero w 45 dni po jej obwieszcze- 
że dziś z be kontroli tłumy za miasto wypuszcza, kołnierze mieli rozdane ostre ładunki, kozacy byli nju> otóż zastosowano to do ustawy o wolności oso- 
Liczbę wyszłych z m iasta podają na pół tysiąca rozstawieni po całem mieście. b istej, która dozwala składania kancyi jako rękojmi
w przybliżeniu. „Obrazu a  iast* dać nie podobna słowem. Rzec za zostawienie obżałowanego na wolnej nodze. Gdy

W idziano dziś grom adkę z kilkudziesięciu pod L j t żna W arszawa cała rozpłakana. Od rana ulice! pomieniony 45 dniowy czas upłynął, niektórzy poBło- 
Jabłonną, inną w iększą pod Serockiem. Obie bez- pełne tłnmów łzawym wzrokiem poglądąjących po «ienaBi złożyli sądownie pisemne oświadczenie poręcza- 
bronne złożone z młodzieży od 15 do 20 lat. U 0bie. P lace przed n tuszem, przed domami biórljące majątkiem za osobę p. Abancourts, a zatem na 

Z a ż a d a n o  o d  młodzieży Szkoły Głównej, aby wzię cyrkułowych policyjnych, do których najprzód po- leży się spodziewać, iż tenże z aresztu śledczego wy- 
ła 'w  od rze czvnnvm przeciw proskrypcyi udział, wiedziono brańeów, by ich następnie do cytadeli puszczony zostanie. Goniec wymienia następujące na- 
Młodzież o d m o w n a  odpowiedź dała, prawie dosłownie: odstawić, tłumy kobiet, dzieci, startów , z zaLma- zwiska posłów, którzy to oświadczenie podpisali: Ks 

tych biednych co branką dotknięci, nie ibawiem , L em i rękome, z rozpaczą w twarzy zalegają. jetan Agopsowics, Włodziroirz Baworowski, Atanazy 
a  krajow i niewczesnem bo nieskntecznem usiło „Straszna chwila. My rćżoe straszne w życin Benoe, Alojzy Bocheński, Jan Czajkowski, Ludwik Do 
wanicm oporn możem ciężkie nieszczęścia przy-1 naszej niewoli przeżyli, ale takiej, takiej ja k  dzi- Hański, Aleks. Dzieduszycki, Kazimierz Grocholski, Ro 
n*r,T,G- wiec jesteśmy nrzeriw ni umiłowaniom czy- siejsza, my bólem serca nie pamiętamy. Bodaj t* bert Hefern, Karol Hubicki, Henryk Janko, Alfred etOrćj icn 
nego oporu." | wielka chwila bólu, ta  wielka tfiara  nie była bez-1 Młocki, Stanisław Polanowski, Adam Sapieha, Leon Sko | jak  dawniej

w ą ; zachęcaliśm y i my o ile nam sił stało, w ska­
zując przy każdem  zdarzeniu, ja k  rząd rosyjski 
usiłował ściągnąć z tej środkowej drogi ruch dla 
niego na niej nieujęty a  przeto niestłnmiony, s ta ­
rał się jed n ą  część ladności różnemi sposobami 
lociągoąć ku sobie, drugą najsroższemi prześla­
dowaniami popchnąć do kroków rozpacznych. Nie- 
udawało mu się to dotychczas. D z i s i a j  do­
chodzą nas niepewne i głuche wieści, że wielu 
p o p c h n i ę t y c h  d o  r o z p a c z y  w  Kongresówce 
przez straszną proskrypcyę rosyjską, i Błuchając 
tylko g ł o s u  t e j  r o z p a c z y ,  a  n i e  g ł o s u  ś w i ę ­
t e j  p o w i n n o ś c i  względem kraju , c h c e  d a ć  
c z y n n y  o p ó r  p o b o r o w i .  Zapom inają on i, że 
dla kraju  stokroć w ażniejsza jest służba życiem 
niżli śmiercią; zapom inają, że wolno im zresztą 
swoje życie ofiarować, lecz nie wolno spraw y na 
rodowej na szkodę narażać; zapominają, że stokroć 
wznioślejsza jest ofiara ta  której kraj od nich 
wymaga  a  k tórą  im edezwa w skazała, niż ta  do 
fetórćj ich rozpacz popycha. Rząd rosyjski który

szemi gw ałtam i tak  i tym, pragnie wy

Ostatnie depesze telegraficzne Ozasn.
W i e d e ń  21 stycznia. General Correspondenz 

donosi, że rozporządzenia wzglądem wykonywania 
nowej ustawy drukowej zostały ukończone i ta ­
kowa z pewnością w tym  jeszcze tygodniu ogło­
szoną będzie.

B e r l i n  21 stycznia. P ro jek t adresu na mowę 
tronową prawdopodobnie ju tro  zostanie wnies'onym 
w Izbie deputowanych. Nie powiodło się połącze­
nie w tym względzie z frakcjam i polską i ka­
tolicką.

A nton i K łobukow ski r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .

K urs papierów  i pieniędzy.

K raków  21 stycznia. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Srebro nowe poi. agio 
Talary pruskie 150 . 
Srebro austryackie. . 
Półimperyały rosyj. . 
Napoleon d’o r . . . . 
Dukaty holend. ważne 

„ austryackie . 
Listy gal. no we z kup.

„ „ stare „
Oblig. indemn. „
Akcye kol. g. bez kup 
Pożycz, naro. „ „
Listy zast. poi. z kup.

5% Metaliki . . .  
5% Pożyczka naród 
Akcye banku wiedeń.

» » kredyŁ
Srebro ...................  •
Londyn, 10 funt. sterl 
Dukat pojedynczy

iądaj? | płac,

391 385
107 1 0 5 ;

873 86 f
115 114
9 57 9 43
9 31 9 17
5 51 5 43
5 57 5 49
79J 78;
są ; 82  J
76 i 74j
222 220
82; s i ;
100f ! ioo

75 40
83 45

815 —
226 80
115 —

116 40
5 59

U 69 70 69 60

%Pożyczka naród..
» Metaliki na m.k. . 
u Obi. ind. niż. Austr. 
» » v węgiers.
n » n chor. i ban
n ” » galicyjs.
„ r n bukowińs
„ * v siedmiogr
„ Pożycz, n. wenecka

L isty  zastawne. 
»% Ban ku nar. 6-letnl

” » ” j2-mies
” " " losowa.
l"/0 Galicyjskie . z. n
Pożyczki loteryjne 

Losy pożycz, z r. 1839 
;  * 1854
» n I860

Como-Renten . 
Kredytowe . . 
tryest. na 4j % 
żegl.par. naDun 
ks. Esterhazego 
ks. Salm.i. . 
ks. Pallfy . . 
ks. Klary . ,

iędaję płacą l^dają płac,

82 40 82 30 Losy hr. St. Genois . 39 25 38 75
76 50 76 25 „ miasta Budy. . 

„ ks. Windischgr.
35 50 35 —

89 — 88 — 21 — 30 5o
76 — 75 25 „ hr. Waldstein . 23 25 22 75
75 50 75 — ,, hr. Keglevich . 16 50 16 25
75 — 74 50 Akcye bank. iprzem.
74 — 73 50 Banku naród, austr. . 813 — 812 —
74 10 73 60 Zakładu Kredytowego 226 90 226 80

91 90 Żeglugi par. na Dunaju 432 — 430 —
Kolei póln.Ferdynan. 1852 1850

104 75 104 25 „ rządowej fr -a. 236 — 235
100 30 99 90 „ zachodniej c.El. 154 50 154 —
100 — 99 50 „ Fardubickićj . 131 — 130 50

85 90 85 75 „ Nadcisańskićj . 147 — 147 -
79 — 78 — „ Południowej. . 275 — 274 -

„ Galicyjskiej. . 220 50 220 25

146 — 145 — K ursa zagraniczne
92 50 92 25 (3-miesięczne).

Amster. 100 złhT * 4 _ _
92 70 92 50 £ ugsb. 100 zł.nr. ^ 4 97 90 97 80
17 —

132 30
16 75

132 —
Berlin 100 tal. „ 
Prankf. n. M. 100

■8 4
V 3 98 — 97 90

118 5(1 117 50 Genua ioo iir .‘§ 5
1 _ 4

_
98 75 98 35 ILimblOO mar‘k. 86 90 86 70
95 50 94 50 Lipsk 100 talar. -§ 4 __
37 73 37 25 Livorno 100 lir." § 5 _
39 - 1 38 50 Londyn 100 fun. O

.2 3 115 80 115 70
35 50) 35 — Paryż 100 frank. 46 — i 45 90

lędają płac,

W aluty:

Cesars. korony . . . 15 85 15 75
„ pół korony . . — —

„ dukaty na wage 5 57 5 56
„ „ obrączk. 5 57 5 56

Złoto al marco . . . — —
Napoleondory . . . 9 28 9 27
S uw creny................. — cl —
Fryderyki . . . . . 9 72 9 68
L uidory..................... 9 50 9 45
Suwereny angielskie 11 70 11 65
Imperyały rosyjskie 9 55 9 50
Srebro ........................ 114 75 114 50

„ kupony. . . . 114 75 114 50
Talary związkowe. . 1 721 1 711
Pruskie bilety kas. . 1 73 1 73

Lwów  19 slycznia.

Dukat holenderski . 5 51 ; 5 45
„ austryacki. . 5 53 5 ło i

Pólimperyał rosyjski 9 55 9 40
Bubel srebr. rosyjski 1 82 1 78,;
Talar pruski . . . . 1 7 2 ; 1 7 0 ;
Listy gal. b.kup. w. a. 78 75 78 —

- - „ „ m-k- 82 70 81 95
Obligi indem. b. kup. 74 81. |74  10

i?daj? j płac;

Pożyczka nar. b. kup.
Akc. kol. gal. b. kun.

82 70| 
222 55

82  — 
220 —

W arszawa  20  stycz. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast. III ok. n 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel. .  

warsz.-bydgo. „

92 28  

15 5

84 — 

94 75

5 49

1 223 
15 3  

— ^ 5

83 67

Wroęfaw  20  stycz. 
Banknoty austryac. . 
Polskie bilety bank. .

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4%

” • 1*- 1 ” SjVo Obligi kolei krak.-szl.

875
9 0 ,',

88 J

90 h

Pary i  19 stycznia. 
Renta 3 % ................. 70 10

Londyn  19 stycznia 
K onsole. . . w ' .  . 92;

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
Krakowa do W iednia  7 rano; 3.30 po południu =  do 

Warszawy 8 rano; 3 30 po południu= do Wrocła­
wia 8 ra n o =  do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano =  do Lwowa 10.30 rano; 8 
30 w ieczór= do Przemyśla  6.15 rano— do Wieliczki 
11 rano.

Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór.
Ostrawy do Krakowa  11 rano
Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu.
Szczakowy do Granicy 1116 przed południem; 2.26 po 

południu; 7,56 wieczór, 
ze I/wowa do Krakowa  5 10 rano; 5.20 wieczór.

Przemyśla  do Krakowa  9 rano.

Przyjechali od 20 do 21 stycznia.

HOTEL SASKI. Władysław Skrzyński włai. dóbr z Za- 
:órzan z Galicyi. Leopold Czapl cki wlsś. dóbr z Łopczyna. 
Kajetan Tymowski, Tadeusz Hubicki właś. dóbr z Smolen c. 
Antoni Niedzielski właść. dóbr z Śledziejowic. Walewski Leon

z Gryszczyc. Zdzisław Majzel ob. * Kftfic. Kazimierz Koszut­
ski obyw. Królestwa.

Wyjechali: Władysław Sikorski? X. Dąbrowbki Józef do 
Galicyi.

HOTEL POLLERA. August Heller kupiec z Bielska. A l­
bert Gabel, Filip Schwartz, O. AValsch, Aogust Gold kupcy 
z Wiednia. Juliusz Lion kupiec z Wrocławia. Frydryk Hei- 
nemann dyrektor fabryki * Rytwiany, W. Zausman dyrektor 
fabryki z Kolonii. H. Panofka artysta dramat, z Wrocławia. 
II. Horrwitz mo niarka z Poznania. Stanisław Byszewaki oby­
watel z żoną z Królestwa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Dominik Walter fabrykant z Grii- 
lieh. Alois S c h m i d  rządzca kopalń z Nowosieliey. Adolf Wit- 
kbwski właó. dóbr z Warszawy. Albina Dunin wlaś. dóbr 
z Grębowie. Włodzimierz Gostliński obyw. z Tornowa.

W yjech a li: Miska Hauser artysta, Włodzimierz G o stlió sk i 
obyw. do larnowa. Ksawery Konopka właó. dóbr do Zaleszau.

IIOTEL POD RÓŻĄ. Derich Józef, Baliński Antoni, Dęb­
ski Aleksander W łaś. dóbr, Majsel Atanazy obyw. z Królestwa. 
T r a j u a l s k a  Marya obyw. z Jasła. Bober Stanisław obywatel 
z Szczakowy. Bogaczewski Antoni obyw. z Strzelec wielkich. 
Lorenowicz J an obyw. z Rudek. Siemoński Gustaw w łaś. 
dóbr z Milko wy.

Wyjechali: Dąbski Aleksander, Siemoński Gustaw, Bober 
Stanisław do Królestwa.



CZAS z Czwartku 22 Stycznia 1863

W yborcy Miasta Krakowa z dnia 
8 Stycznia 1863 r.

do
Szanownego Ignacego Lipczyńskiego, 

posła na sejm krajowy we Lwowie.
-----------------  (1937)

Szanowny W spółobywatela nasz!

Pism o w arsza w sk ie  „ D z i e n n i k  po ­
w s z e c h n y "  Nr. 9  z dnia 1 3  Stycznia rb. 
zbezcześciło  za ró w n o  przekonanie nasze, 
k tó re  w T w e  r ę c e  złożyło m a n d a t  pose l­
ski, ja k  i Tw oją  osobę okrytą rze te lnym  
szacunk iem  i zaufan iem  naszem ; a zbez­
cześciło  przez zadow olen ie  sw o je  z nas  
i z  w y b o ru  naszego. J e s te ś m y  p rze k o n a ­
ni, że podobną  pochw ałę ,  jako  z tak  n ie ­
czystego źródła p łynącą ,  odrzuciłeś  S z a n o ­
w n y  W spó łobyw ate lu  z tą sa m ą pogardą, 
z jaką  m y W y b o rc y  T w oi,  o d rzu c am y  ją 
nin ie jszem publicznie. —  D arem nie  nie 
przyjaciele nasi k u sz ą  się  u w ieść  na b łę ­
d n ą  d ro g ę  nasze su m ie n ie  obyw ate lsk ie  
przyjmij w ięc  p o n o w n ie  uznanie  w T obie  
n ie  tćj praw ości ,  ja k ą  Ci „D zienn ik  po ­
w sz e c h n y "  c h y trz e  przyznaje, ale tej pra 
w ośc i ,  ja k ą  w  s to s u n k a c h  Tw oich  ob y w a­
te lsk ich  u sz anow al iśm y  i szanujem y.

K ra k ó w  d. 17  Stycznia  1 8 6 3  r,
A. Alexandrowicz. L. Lipiński. Edward 

Fuchs. St. Armatys. S. Wiśniowski, 
Józef Jaszczurowski. Jó ze f Bensdorff. 
Antoni Wojczyński. Jakób Sanderski. 
Leon Feintuch. Tomasz Górecki. A u­
gust Friedlein. Józe f Jahn. August 
Biasion. Antoni Masłowski. A dolf 
PoUer. Józe f Riedmilller, Paris Mau- 
rizio. Dr. Ign. Szulc, Delegowany z Ar- 
cybractwa Miłosierdzia i Banku pobo 
żnego, jako Wyborca. Henryk Soblik.
J. Czynciel. Tomasz Maliszewski. Ig. 
Niedziałkowski. Oktawian Komar. 
K. Rutkowski (ojciec). K. Rutkowski 
(syn). J. K. Kaczmarski. L . Armatys.
F. Riedel. F. Friedlein. A . Gumplo- 
wicz. Alojzy Schwarz. Adam K ry­
wult. H. Markusfeld. Teofil Parvi. 
Stanisław Zawadzki. A. M ałkowski.
J . K. Hahn. Dr. Warszauer. Rajmund  
Zawadzki. F. Gralewski. F. Baum- 
gardten, księgarz. Jan Gralewski.

g lS Ł ®

IILIONEZA
z polecenia król. pruskie­
go Ministerstwa w Wy­
dziale lekarskim rozbiera­
na, ma własność odmła- 
dniania skóry nadając jćj jjjj 
naturalną świeżość oczy- fc 
wszelkich oszpeceń jalrie- j 

mi są: piegi, plamy wątrobiane, ostudy, |  
jy parchy, suche i wilgotne liszaje, róża Iff 
■i) na n° sie. 2 odmrożenia lub ostrości krwi, j§ 
■Ś tudzież żółta powłoka skóry.

skutek w 14 dniach ręczymy, a 
ii w razie zawodu zwracamy kwotę zapła- 
™ coną.

C e n a  f la s z k i c a ł ś j  2 z ł r .  6 0  k r.

szczemem

C. k. Towarzystwo gosp.-rolnicze 
Krakowskie.

Komitet c. k. Towarzystwa gospodarczo- 
rolniczego Krakowskiego zawiadamia ninięj- 
szem, iż jak  w latach upłynionych tak i w 
roku bieżącym pośredniczyć będzie w kupnie 
i rozprzedaży nasion gospodarskich. W  tym 
celu przyjmować będzie od Członkow Tow a­
rzystwa za poprzedniem nadesłaniem próbek, 
wszelkie nasiona pastewne do rozsprzedaży, 
niemniej jak  sprowadzać żądane przez nich 
z zagranicy, równie jak  nawozy pomocnicze 
jakiemi s ą : Gtuano, k o śc i m ie lo n e , 
sa le tra  c h il ij s k a , k w a s siar' 
cza n y  i. t. p. nie wyłączając nikogo od 
kupna nasion do sprzedaży mu powierzonych.

W miarę oddawania do sprzedaży nasion 
krajowych, wiadomość o tem wraz z cenami 
udzieloną będzie w pismach publicznych; do 
zamawiania zaś n a sio n  1 n aw ozów  
za g ra n iczn y ch  ustanawia się term in  
o sta teczn y  po d zień  31 Marca 
b. r. do czego interesowani tem ścisłej za 
stosować się zechcą, iż dłuższe opóźnienie 
mogłoby się stać dla nich powodem zawodu.

Wszelkie korespondencye nadsyłane być mają 
franco do Bióra Towarzystwa ulica Szewska 
Nr. 335/6. ( 1 9 1 5 - 2 - s )

Kraków dnia 14 Stycznia 1863.
Z  Komitetu ck. Towarzystwa gosp -rolnicz.

pobudzająca wczesny porost |  
brody I wąsów. i

Chcąc mieć wczesny po- t" 
rost brody lub wąsów bie- tó 
rze się cokolwiek pomady X? 
np. jak dwa ziarnka gro- 
chu i naciera się z rana w 
rzeczone miejsca, a naj- |ff 
dalój w 6 miesięcy bąj fa 
ny je porost pokryje; śro- r. 

dek ten bowiem jest tak skuteczny, że f' 
nawet 17 letni młodzieńcy niemający vt 

Ą jeszcze żadnego porostu przychodzą doń _  
śjj za pomocą tśj pomady. W

C e r a  p u s z k i  2  z ł r .  6 0  k r.

Z as trz eż o n e  o p iek ą  p rz y w ile jó w  D w orów  c esa rsk ich , k ró le w sk ic h  i k s ią żę cy c h ! 
Zbadane, poświadczone i polecone od wielu słynnych znakomitości lekarskich!

D r a s  LEOPOLDA BERINGUIERA
a r o m a ty c z n o  - l e k a r s k i

7 dniu w c z o r a js z y m  między 
sklepem  p. F iszera a cukiernią 

, Redolfiego znalezioną została znaczna 
11 kwota w Ustach zastawnych. W ła śc i­

ciel listów raczy się zgłosić do A dm inistracyi 
„Czasu" gdzie adres odebran ia tychże wska- 
zanym będzie. ( 1 8 2 9 - 1 )

i (Quintessenz d’Eau de Cologne). FATEtFJ

,w . \ Spirytusie lłra Beringuiera zmięszany jest najdelikatniejszy ulotny spirytus eterowy z najdoborniejszemi i najkosztowniej- 
|  szemi ingredyencyami pachnących, orzeźwiających i wzmacniających części świata roślinnego w takim stosunku, że od najdeiika- 
I  tniejszych osob obojej płci i od najzawołańszych znawców z pewnością przed wszelkiemi podobnemi artykułami otrzvma pierwszeń- 

sf wo ~  nietylko jako szczególna woda pachnąca, siły żywotne wzbudzająca i wzmacniająca, lecz oraz jako wyborny środek ickar 
8 o-zaradczy, który podług wielu znajdujących się zaświadczeń szczególnie leczące działa na system nerwowy; tak przez nacieranie 
J o Przez okłady, najlepiej wełniane tym płynem zwilżone. Przez te swe szacowne własności i sw ą wielostronną użyteczność

W d o m u  pożyteczny, w  p o d r ó ż y  pomocny, a  d la  to a l e t y  przyjem ny, 
s.uzy  Spirytus koronny Kra Beringuiera do ożywienia zmysłów, do wzmocnienia nerwów, i jest bardzo pomocnym w mdłościach; 
w wypadkach osłabienia kurczowego, niestrawności żołądka itp. Także okazuje swoją szczególną skuteczność w Ulu głowy nacie­
raniem bolącej części, w bólach zębów i uszy, a to wkładając do usz bawełnę kilku kroplami zwilżoną i wciągając mocno zapach 

„  nosem przy kilkakrotnem powtarzaniu; nakoniec w wypadkach kataralnych i w cierpieniach reumatycznych, zażywaniem, nacię­
li raniem i okładaniem zwilżonych tym płynem chustek; we wszystkich tych wypadkach okazuje się Spirytus koronny Dra Beringuiera 
ijj Jflko najbardziej skuteczny środek domowy do orzeźwienia nerwów, uśmierzenia kurczów i wzmocnienia. —  Szczególną przyjemność 

sprawia używanie Spirytusu koronnego przy codziennem myciu, jeżeli się go nieco do wody przymiesza, nietylko wzmacnia ner- 
wy W głowie i w oczach, lecz nadaje oraz skórze elastyczną miękkość i młodocianą świeżość.
jT~"" wyłącznie uprzywil. aromatycino-lekarski Spirytus koronny Dra Beringuiera, sprzedaje się wyłą-

czoie w oryginalnych flaszkach po 1 złr. 25 centów w. a.; a w oryginalnych paczkach po 6 flaszek po 
złr. 50 centów wal. austr.; na szkle każdej flaszki znajdują się wypukło wyciśnięte obok znajdujące s ję j| Ł

stępie, a wszystkie etykiety są podług patentu cesarskiego z dnia 7go Grudnia 1858 r. względem z a s t r z e l  
żenią marki urzędowo zarejestrowane.

Wrocław.
Hotel Poschecka pod trzema górami

H u t t n e r g t r a s s e  Nr.  33.
w środka m ia st, położony —  p o le c , się  n i- 
niejszem  Szanow nej podróżującej Publiczności. 

(19 3 3 -1 -S )

tvlu i Japoński
w  p u d e ł k a c h  o 
2 f l a s z k a c h  z a  5 

z ł r .

I

w .  a .

%

jest najprzedniejszą ji/« 
kompozycyą do pręd- *- 

[kiego f a r b o w a n i a  
| włosów, brody, wą- S'- 
'sów i brwi według 

potrzeby i upo•Ic.oania, odpowiednio do A( 
twarzy, z zupclnem farbującego zado ' 
woleniem; prócz t jgo polecamy: 
C ^ i ń H l s 5 ś r « tS « 'S i d o w o l n e ­

g o  f o k o w a n S z -  » ł s » s « w .
F lasz k a  2 złr. 10 k r. w . a.

Dryentaluy sposób

golenia wJosów,
bez bólu lub uszkodzę 
nia, na najdelikatniej­
szych nawet miejscach, 
a to w 15 minutach, któ­
rego to sposobu używa 
czasem płeć piękna do & 
spędzenia śladów brody 
i wąsów, tudzież zara- r. 

stających brwi lub gęstego zarostu cie- f  
$ mienia.
8  F la s z k a  2 z ł r .  10  k r .  w  a u s t r .
1$ Fabryka: Rothe i Spółka w Berlinie, _
JJj główny zaś skład powyższych pięknideł 
7 znajduje się wyłącznie w handlu pod fir- ,( 
u mą: E. SkirUński w Rynku głównym i- 
J  w Krakowie.   (t 9 0 5 - 4 - )  |

iii W “w  tymże Handlu znajduje się jjf 
także:

. T tliv ir  “ sk ram ia jący  b ó l ów  s tanow czo  £. 
L 11A 11  j na zaWfZr. F lakon

i

Do pielęgnowania włosów" 
l ) r a  B e r i n g u i e r a

OLEJEK Z KORZENI ZIOŁOWYCH.
Wolny od wszelkich szkodliwych mieszanin, złożony z naj- 

< dpowiedniejszych ingredyencyj roślinnych i olejkowatych substan- 
cyj, obficie nasycony węglorodem, którego nadzwyczajny wpływ 
nowsze badania niewątpliwie udowodniły, okazuje się Olejek z ko­
rzeni ziołowych Dr. Beringuiera zawsze i wszędzie jako wyborny 
środek do utrzymania, wzmocnienia i upiększenia włosów na 
głowie i brodzie, tak że kto tylko raz tego płynu użyje z praw- 
dziwem upodobaniem do jego używania się przyzwyczai.

Olejek z korzeui ziołowych Dr. Beringuiera zapobiega two­
rzeniu się tak przykrych parpli i hszajów, udziela włosom ży ­
wego połysku, przyjemnej gładkości i gibkości, a nawet oka­
zał się w wypadkach wypadania włosów, to jest wczesnego 
ołysienia z nadspodziewaną skutecznością; może zatem Olejek 
z korzeni ziołowych Dr. Beringuiera śmiało stanąć na równi z naj 
lepszemi podobnemi artykułami z zagranicy, przewyższa nawet ta ­
kowe taniością ceny.

Każda oryginalna flaszka c. k. wył. uprzywil. 
.Olejku do włosów z korzeni zlotowych Dr. Beringuiera, 
(opieczętowana jest czarnym lakiem pieczęcią obok 
znajdującą się i kosztuje niezmiennie we wszelkich 
Składach 1 złr. wal. austr.

M l
"Ważny w ynalazek Pigmentu do włosów,"

Dr“ B er in g u iera
r o ś l i n n y

ŚRODEK DO FARBOWANIA WŁOSÓW.
Nowo wynaleziony, przez powołane znakomitości lekarskie 

zbadany i od wszystkich konsumentów jako zupełnie odpowiedni 
i całkiem nieszkodliwy uznany środek do farbowania włosów na 
głowie, brodzie i powiekach wc wszelkich dowolnych odcieniach, nie 
walający skóry i niedający żadnego odoru. Używanie jest nie­
zmiernie łatw e, kolor tym Pigmentem nadany jest całkiem na­
turalny, a nieudanie się pofarbowania całkiem niemożliwe, jeżeli 
się ściśle trzyma załączonej instrukcyi użycia.

Po uskutecznionem zafarbowaniu, które staje się zupełnie 
trwale i silne, i tylko co do na nowo dorastających włosów od­
nawiać się ma, można używać w zwykły sposób wszelkiej do­
brej pomady i każdego czystego olejku do włosów. Roślinny śro­
dek Dra Beringuiera do farbowania wiosów, zawarty jest w dwóch 
flakonikach Nr. I. i Nr. 11 oznaczonych, i sprzedąje się wszędzie 
po stałych cenach 5 złr. w. a. dodaje się do tego in- 
strukeya u ż y c i a ,  jak równie i do uskutecznienia far-, 
bowania potrzebne 2  szczoteczki i 2  miseczki, aii 
wszystkie pudełeczka opatrzone są dwoma s t ę p 1 a m i

Proszek roślinnyj

Co tylko opuściła mój nakład i może być spro 
wadzoną przez wszystkie Księgarnie, w K ra ­
kowie przez D. E. Friedleina, Fr. Grzy­
bowski, Jul. Wildt i W. Wielogłowski na 

stępująca artystyczna litografia:

Austrya 1 Papież proszą
o pomoc Jana Sobieskiego,

przeciw Turkom r. 1683.
Powyższe dzieło z dziedziny historycznej 

wykonane jest po mistrzowsku podług orygi­
nału Postempskiego będącego własnością JW. 
JMC Księdza Arcybiskupa L. Przyłuskiego. 
Artysta przedstawił chwilę, w której posłowie 
Papieża i Cesarza austryackiego usilne w au- 
diencyi przez Mniszcha i Pallaviczina zanoszą 
błagania do Króla Jana Sobieskiego.

Litografia 2 3 "  wysoka 30" szeroka.
Cena 27 złp.

(1920-3 3) J. h is sn er  w Poznaniu.

DRUKARNIA i INTROLIGATORNIA 
Jfósefa ttcnstlorf a

W

75 cent. Oraz: * 
bielący  zęby i nti-zy- At 

mujący dziąsła w sta- < 
nie zdrow ia. P u dełko  65 o-'rn t.. ™

W yn alazk u  D r a  A . ,  Ś l ą s k i e g o ,  L a- |fy 
karza med ycyn y  z W ydziaiu  P aryzk iego . r

9 * - P rzesy łk i zam iejscow e uskuteczniają ?' 
się  jak  najspieBzniój z dołączeniem  10  ceut. li­
do pow yższój cen y  za  op  kow anie.

8

Do zarządu lasu i niejakiej pomocy w Ad­
ministracyi potrzebny jest O f i o y a l i s t a  
— zechce się zgłosić do Kobylanki, poczta 

Gorlice pod adresem A .  <§>. ( 1 8 2 6 - 2  3 )

■  ■  i w  :bub» msz ł -

Korzeni i Win
IIK0K.UA JiWOliCWO

w  G ł ó w n y m  R y n k u  p o d  L. 3 9  
w domu Wd° Kirchmayera 

W  KEAKOWIE,
o tr z y m a ł  ś w ie ż y  t r a n s p o r t

u l i c a  W i ś l n a  N r .  2 6 5 ,
p o trzebu je  ( 1 9 3 2 .1  3 )

Uczniów do praktyki,
" z a m i e j s c o w y c h .

Urzędnik gospodarczy,
42  la t m ający, żonaty,

posiadający  ję z y k  p o lsk i i n iem ieck i, ż y c z y  sobie 
przyjąć odpow iednią p osad ę  od 1 8  k w ie tn ia  r. b, 
lub zaraz. Z a rzą d z a ł on znaoznem i dobram i w  S z lą  
zku, jea t tak że w y d o sk o n a lo n y  w  g o r ze ln lo tw ic  i 
posiada chlubne z teg o  zaw od u  żw iad eotw a . B liż sza  
w ia d o m o ść  pod ad resą: E .  K .  P .  poczta  S ę d z i-  
s«<iw. ___________ ( 1 8 2 8 )

Nasiona do inspektów,
jako  t o : 1

K a r a f io łó w ,  K a la r e p y ,  S a ła ty ,  lizod- 
kiewki miesięcznej itp ., 

polecają w  św ieżym  i dobrym  gatunku
N eum ann &. k le in ert

w e L W O W IE , (1 9 3 5 - 1  2 0 ) 
n a  placu M aryackim  pod L. 361.

obok zn a jt lu ją c e n ii

W s z y s tk i e  u p r z y w i le jo w a n e  p r e p a r a t a  D ra B ó r i n g u i e r a  u t r z y m u j ą  p o  c e n a c h  s t a ł y c h  o r y g i n a l n y c h  
w y ł ą c z n i e  i j e d y n i e :

W l f l » a l l  A1m{ą i , ■ B A  r /y  aa A* n f e n m A l __  ja k o tć i w BIAŁEJ pp. Józef B erger i Karol D em bski,— w BRODACH■ U O A U W IO  t S U d t l C l  pani Ewa Kornfeld, — w BRZEZANACH pan B. Fadench.cht, —
W  B U C Z A C Z U  p M . L ip sch a tz ,— w C Z E R N IO W C A C H  pp. Ig n a cy  S chn irch  i  Józol R óż»ń sn i, -  -  w C Z O R T K O W IE  p .  M ojtes F r la k e l, —  w D R O - ®  

H O B Y C Z Y  p. J . R osenheim , — w G O R L IC A C H  p. W alery  R ogaw sk i apt., — w G R O D K U  p. T om aszow sk i aptek ., —  w G R Y B O W IE  p .  A lojzy  (fi 
M uszyński, —  w J A R O S Ł A W IU  p. Rohm  apt., —  w  J A Ś L E  p. Ig n a c y  L ukasiew icz apt., —  w  K O Ł O M Y I p. Sehaie  H erm ann, —  w K E N T A C H  
p. G. S ireya;—  w K O P E C Z Y N C A C H  p. X . W ierzchow ski np>.— » «  L W O W IE  pp. J . F . K lein t wdow a &  Gebhardt, p. B onifacy  Stiller, — p. Z ygm unt 
Rurki r apt., p. F yrd . Schubuth , p. A . Berliner apt. (przedtem L an eri), i p. P io tr  M ikolascb, — w L IS K U  p. R obert B arańsk i apt., —  w  M O N A S T E R Z Y -  
S K A C H  p. J . L ipsehiitz, w M Y Ś L E N IC A C H  p. F ranciszek  Stanisz. —  w N O W Y M -S Ą C Z H  p. T rager &  G ulm ann, —  w N O W Y M -T A R G U  p 
Karol L aur, -  w P R Z E M Y Ś L U  p. Edw ard M achulski, —  w  P R Z E M Y Ś L A N A C H  P. S t . M iedlick i, —  w  P R Z E W O R S K U  p. F e lik s  Św ita lsk i apt—  
w R A D O W C A C H  p. K arol T eichm ann, — w R Z E S Z O W IE  p. Ign acy  Sehaiter  i S p ó łk a ,—  w S A D O G Ó R Z E  p. A leksander Grabowitz apt,, —  w S A ­
N O K U  p. Jan  Jak licz , —  w SA M B O R Z E  p J  R osenheim , —  w S Ę D Z IS Z O W IE  p. Jan K ow n ack i,—  w  S T R Y J U  p. J .  Germann apt., —  w Ś N IA -  
TYNTE p M arceli N iem ezew ski,—  w  S K A L A C IE  p .  W ład ysław  D ie tz , —  w  S O K A L U  p. A . W . G rot, w S T A N IS Ł A W O W IE  p. Ja n  Tom anek  
apt., — w T A R N O W IE  p. J ó z e f Juhn, —  w  T A R N O P O L U  p M arkus Śliwka, — w T U R C Ę  p. A . C zyrniański, —  w  Z A L E SZ C Z Y K A C H  p. Józef  
K odrębski, —  w Z Ł O C Z O W IE  p. Andrzej G ottw ald, —  w  Ż Ó Ł K W I p. Resio B arbag, —  w Ż U R A W N 1E  p. W ładysław  Postępski. (1 8 7 4  3 - 1 2 )

Nadesłane.
W  -J2tu dn iach  nastąpi ciągn ien ie lo- 

I sów  Hr. S t. G e n o is ; pożyczka ta je s t  
w yposażona tra fnem i n a  7 3 ,3 0 0  złr. —
5 2 ,5 0 0  złr. —  2 1 ,0 0 0  złr,   i. t. d
w ogólnej sum ie 9 ,2 6 4 ,4 0 2  złr. —  
każdy  los m usi w ygrać  najm nie j 6 8  złr.

12 5  cen t.

C iągn ien ia u sku teczn ia ją  się  2  razy 
do roku , a gdy  teraz n iepo jętym  sposo ­
bem  k u r s  s to i  niżej w artości nom inalne j, 
przeto  szkodaby  p o m in ą ć  tak  k o rzy s tn e j 

I sposobnośc i.
L osy  te  są do nabycia po ku rsie  d z ien - 

I nym , lub też na sam o  ciągn ien ie z 3 g o  
L u tego  na p rom esy  po 3  złr. a 5 0  ce n t 
na stępel u

Jana K. Sothena w W ie d n iu ,  
(1921-3-13) „ S ta dt Nr. 4 2 0 . "

Dobra O lcbow a,
i  I w  obw odzie Rzeszowskim , przy głów nym  
It trakcie  w  pobliżu stacyi kolei żelaznćj w  S ę­

dziszowie położone, 660 m orgów  przestrzeni 
obejm ujące, z dobrym  dom em  m ieszkal­
nym , są z wolnej ręk i do sprzedania.

Bliższą w iadom ość udziela A dw okat Ry- 
bicki w  R z e s z o w i e .  ( 1 9 2 7 - 2 -e)

Sprzedaż drzewa opałowego.
Niżej podpisany uwiadamia szanowna Pu 

bliczność, że w Składzie Węgla, tj. w domu 
pana F i l i p p i e g o  naprzeciw Dworca kolei 
żelaznej, jest do sprzedania po bardzo tanich 

cenach (1818-3)
Drzewo sosnowe

wyborowe i suche, koleją sprowadzone sąga 
na miarę wiedeńską po złr. 8 cent. 25 w a. 
Biorącemu naraz sąg 10 lub więcej opuszcza 
się na sądzę 25 cent. -  Za odwóz od każdej 
sągi 50  cent. V .  E e i t e r .

SYHOP CHRZANOWY
Z JODEM

p r z y g o to w a n y  p r z e z  P P .  G r im a u l t  i 
S p ó łk a  a p t e k a r z y  w  P a r y ż u ,  n a  u l ic y  
F e u i l l a d e  N . 7 , p o s ia d a  d o w ie d z io n ą  

w y ż s z o ś ć  n a d

T t t A J t f E H  R 1 B I H ,
   ( 1880- 2 - )

W edług ów iadectw  w iciu lekarzy ordynujących w 
Szpitalach P aryzkich , iw iadectw  zam ieszczonych w 
m etodzie użycia  tego  lekarstw a, jak rów nież na  z a ­
sadzie licznych pochw ał k ilkunastu A l r a A ^ IJ 
m e a y o z n y o h ,  syrop ten  n ierów nie pom yśln iejsze

1 T r a n u  r w h lB ^ ftty j h t SIfboŚCia-:h’ g d łie  * -*yw «nle  ! * u 4 ry n ie g o  dotąd pr/.epi8ywano. Leczy on
r o zm i« k łn //8i0T ’ 85Bkrofa^  lym fatyzm , bladość cery, 
rozm iękłośó cia ła , apatyt przyw -sca, czyści k rew 'i  
odnawia cały organizm  człowieka; jednem  słow em  
je  t on najsiln iejszym  w szy .tk ich  środków  krew  
oczyszczających, ja k ie  do dziś odkryte zosta ły  N ie  
utrudza on żołądka, jak  jo d a n , p o tasiu m , lub jodan  
żelaza, a le nadew szystko nieocenionym  jest dla dzieci 
skrofulicznych i cierpiących na gruczo ły . S łyn ny  
doktor V a z e n a v e ,  ordynujący w szpitala św. L u d ­
wika w P aryża , zaleca to lekarstw o szczególn ićj w  
cierpieniach skórnych  łączn ie  z pigułkam i nosiacem i 

jeg o  nazw isko.

KAZIMIERZ HENISZ
m T W  S E K .  . / m c  ' U L / U S T - M  MFC! »

Mebli drewnianych i żelaznych, Ram, Luster,
wyrobów z cynka, blachy i żelaza, tudzież

a p o w o z t i w  W E D U i s u c t t s *

W tej samej aptece w  P aryżu  znajduje . 1.

NAJMI1EOT BXTBAKT P g p il

i nabrzm ieniu kiszek ,
używ a s is przeciw uparte i z i Z  

rzałej n iestraw ności, zapaleniu i nabrzm ien u kis 
boleściom  żołądka, a g łów n ie  uspokaja wym ioty  
stanu ciąży  pochodzące. wymioty

o r a z

m i

z

p r a w d z i w e j

karawanowej
K a z a n i a

w  p a c z k a c h  o r y g i n a l n y c h  o p lo m b o  
w a n y c b  p o  V4 '/2 i 1 f u n t o w y c h  po  

c e n a c h  4 ,  5 , 6 ,  7 i 1 0  z łr .  w .  a .
( 1 9 0 1 - 4 - )

Dla cierpiących na uszy.
( 1 9 0 3 - 3 - )

nąjniezawoii-

f f ilT lF ilif iW , F1111I6W
f P H Y S H A R H I O N M ,

p o le c a  8ię d o b o r e m  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  n a jg u s to w n ie js z y c h  d o ty c z ą c y c h  p r z e d m io tó w  p o  c e n a c h  na j -  
u m ia r k o w a ń s z y c h .  —  W c h o d z i  w e  w s z e lk ie  u m o w y  c o  d o  k o m p l e t n e g o  u r z ą d z e n ia  p o je d y d c z y c h  
p o k o i,  c a łk o w i ty c h  m ie s z k a ń  lu b  p a ł a c ó w ;  n a k o n ie c  w c h o d z i  w e  w s z e lk ie  p o r o z u m ie n ia  c o  d o  u d z ie ­
l a n i a  k r e d y tu  w  c z ę ś c io w y c h  w p ła t a c h .  ( 1 9 0 2 - 4 -)

D o  p row adzen ia  H andlu  m ojego  po trze­
bnym  jest

B u d i l i a l t e r  (Polak),
nadto  aby miał, o ile to być może, z n a ­

jom ość p row adzenia  Handlu  takiego jak

napowrot i zupełnie straconego słuchu zo 
stało ju ż  często osiągnięte.

Cena oryginalnego flakonika z instrukcyą 
użycia 1 d r. __ z przesyłką pocztową o 1C 
centów więcej.

Główny skład tego likieru utrzymują w 
K r a k o w i e  p. Karni Rsąca handel korzenny. 
We L w o w i e  p. Piotr Mikolasch aptekarz,

Siwajcarski likier na usiy,
niąjszy środek tak na tępy słuch, jakoteż na
wszelkie inne słabości usz, jakoto: szumienie,.
huczenie lub dzwonienie w uszach, nawet u «  . . .  _  _ i . _ j . _ f  n
dzieci pomaga natychmiast; nawet uzyskanie * n 6 D l l j  F O r i O p i a . n O W | J rO W U "

zów, Luster i wyrobów ga-
lanteryjnych,

jakim je s t  m ój.  —  W a ru n k i  są n as tęp n e :  
P e w n e  i dobre św ia d ec tw a ,  jeżeli być m o ­
że ja k a ś  kaucya.

( 1 9 1 6 - 2 - )  M£. Heniax.

Wyrobnia suchych Drożdży.
N o w o  u r z ą d z o n a  w y r o b n i a  s u c h y c h  D ro ż d ż y

Ferdynanda Albrechta i Spółki
W E  LW O W IE,

*  poleca co dzień św ieże suche Drożdże.
Dla Gorzelń w yrab ia ją się  um yśln ie  bardzo  tęg ie , fe rm en tacy ę  w yw ołu jące  

i u trzym ujące su ch e  Drożdże, k tó re  dod an e  do ho łow icy  u trzy m u ją  fe rm en tacyę  
i ogó łem  najkorzystn ió j na nią w pływ ają. ( i s 3 4 - i - 4 )

C e n t n a r  n a  m i e j s c u  w e  L w o w ie  k o s z tu je  z ł r .  3 0  w .  a T ^ H

W Drukarni „CZASU,"

Cena 2  zł. 8 0  kr.; za opakow an ie  3 0  kr.
ap teczn y ch  i i M  W ar8 la w ie  w  sk ład z ie  m a te ry a łó w

we L w ow ie, u ^  Nr-“ 8 S -
M oledssińxU i*  P- s Vn a ' w K rak o w ie  u  p .
n o lę d z m s k w g o ,  w W iln ie  u p. C hrościekiego i w
   K ijpw ję p  p t M arcinczyka .

Juz 12 dniach, je8°t d. 3 Lutego
r . b. nastąp i ciągn ien ie

Losów hr’ Si Genois
p o  £2zl r .

P o ż y c z k a  ta uposażona je s t t r a f n e m i  
n a  złr. w . g

73,500, 52,500, 21,000 ltd.,
i tak  dalej do 6 8  zł. 2 5  c.

Każdy los m usi w ygrać najm n ie j 
6 8  zł. 2 5  cen t.“^ ^ |

Losy te oryginalne sprzedaje zupełnie po- 
atug kursu dziennego, a na ciągnienie dnia 3go 
Lutego r. I. także Promesy podług prawa 
°D-centową marką opatrzone po 3 zł. 50 cJan Mi. Sothen 

»  Wiedniu,
hurtow nik  i w ekslarz „ S ta d t am H o f4 2 0  “

® 8 i r 'P r / y  zam ów ien iach  z am ie jsc o w y ch  u p ra s z a

<if a|>r Jo łan zen ie  SO Prz7 s ł » B,e n“'» *y tośc i,o ra t o  d o ły jse n ie  SO cen tów  na  frank ow an e nrae-
sła n ie  l is ty  c i^g n łen fa . (* 9 2 1 - 4 - 13)

L o s y  te  s ą  do n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  k a n to ra o h  
wy " ' a ' ' y  1 w  m ie jsca c h  Bp r /e d " ż y  l oeć w

TEATR POLSKI
P O D  D Y R E K C Y Ą

F'H.Tj M V S X A  F F E I J F F R a .

W e C z w a r te k  d n ia  2 2  S ty c z n ia .

Ślepy i Garbaty.
Dramat w  5  A ktach z fran cu sk iego , p r z e ło ż y ł  M 

_________  C hrzanow ski.

R * § d * c a  Drukarni, Antoni Rothtr.


